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Więcej rozwagi, panowie... 


(ah) Dyskusja nad oświadczeniem mar- 
szalka Pilsudskiego. w prasie bronjącej Jego 
stlanowiska, przybiera formy lak obzzydli- 
«we. tak proslacko głupawe. iż żałować wy- 
pada. że prasy tej Marszalek nie czyta, bo 
obrzydiby wówczas nie parlamentaryzm 
i Sejm. a obrzydliby mu Jego przyjaciele 
i obrońcy. 

Czytając prasę zwłaszcza tak zw. sana- 
cyjną. czlowiek mie wierzy sam sobie, ze 
z iudźmi. klórzy tć beeduic piszą. CoS kie- 
dys go łączyło; — że rozmawialiśmy, ję- 
zykiem. którym można się było porozunieć. 
W całej tej polemice, w której ze strony 
lewicy nie padło ani jedno óbelżywe słowo 
— obrońcy nie starali się ani na chwilę 
pomyśleć, że w walce tej chodzi przecież 
o wielkie sprawy. o sprawy, które zade- 
cydować mogą o losie samego państwa — 
że sprawy takie wymagają argumenlacji, że 
posługiwać się tu nałeży i historją i fa- 
ktami branymi z życia. Tego ci panowie nie 
robia. wysłancza im natomiast obrzydliwa 
obelga i insynuacja. 

Mamy tu na myśli „Dziennik Lwowski”, 
i artykuł w nim podpisany przez p. B. 
Autor p. B. polemizując z wynurzeniami 
posła tow. Liebermana pisze: 

„est rzeczą charakteryslyczną, że ca- 
ły kraj przyjął mowę Marszałka z calym 
aplauzem. Na oburzanie się zaś mają 
odwagę tylko ci. klórzy spodziewają się 
na swoich „wrażeniach uis'oryczaych" 
zrobić partyjny interes. Oto obuczają się 
posłowie. którzy przy wyborach padli we 
własnych okręgach i tylko dzięki tislom 
państwowym uratowali mandat. Specjal- 
nie odnośnie do p. Licbermana pozostają 
jeszcze niewyjaśnione dotychczas pytania 
co do jego stosunków z pewnemi orga- 
nizacjami, o których mówić przykro. 

Ludzie ci z masą robotniczą nie mają 
nic wspólnego. Masy ich nie wybierały 
i do wyrażania ich opinji nie upoważ- 
niały. Dlalego też wywiady. rozpowszech- 
nianc przez posłów, stanowiących stare 
opakowanie ordynacji wyborczej, bynaj- 
mniej nie zmienią opinji mas w słuszno- 
ści słów Marszalka. W jego demokraty- 
czne przekonania nietylko nikt nje zwątpi, 
ale owszem dziwić się będzje, że Marsza- 
łek o tylu tak przykrych i bolesnych 
doświadczeniach pozostał jeszcze — de- 
mokratą'. 

Wiege cóż to za argumenty? Jakto p. 


W B. wyrachowal. że akurat cały kraj oświad- 


cza się za stanowiskiem Marszalka, czy „Dz. 
Lwowski“ urządził jakiś plebiscyt? Nic o 
tem nie wiemy, — chyba, że p. B., za plebi- 


| rozpoczął się W klubie Be-be wyścig 


` 


jezyków... 


aż prezes Sławek ze zniecierpliwienia przerwał gadaninę. 


WARSZAWA. 6 Z. (tel. wł). W dniu dzi- 
siejszym odbyła się narada klubu Bebe, na 
którą zjechało się przeszlo 100 posłów i se- 
natorów telegraficznie wezwanych. Posic- 
dzenie zagaił i przewodniczył prezes klubu 
sos. Slawek, który z przemówieniu swojem 
podkreślili ważne znaczenie sesji jesiennej 
sejmu. na klórej zostanie zadecydowana — 
zmiana konstytucji. W jakis kjerunkn zmia 
ny te pójdą pos. Slawek nie powiedzial. na- 
tomiast zalecił poslom by przygolowali opi- 
nję kraju na oczekujące go zmiany. W dy- 
skusji zabrał głos byly piaslowiec Kosydar- 
ski. który wyraził swe niezadowolenie z po- 
łączenia się Zw. Naprawiaczy z partią Pra- 
cy. Dowodzi lo jego zdaniem, że Be-be nie 
jest jednolitym błokiem. 

Do glosu zapisanych bylo 20 mówców, 
ponieważ jednak dyskusja potoczyła się do- 
kola spraw lokalnych, każdy posel wyliczał 
bolączki swego okręgu — zniecjepliwiony 


przewodniczący przerwał dyskusję zamyka- 
jac posiedzenie i podziękował posłom za 
przybycie. ; r 

Posiedzenie trwalo okolo półtorej godz. 

Komunikal wydany przez klub Be-be 
brzmi królko: 

Dnia 6 lipca 1928 odbyło się płenarne 
posiedzenie klubu Be-be. Stwierdzono, że 
wywiad udzielony prasie przez marsz. Pil- 
sudskiego wysunąl na grunt realny okre- 
ślone zadanie( ?!) hb 

Posiedzenie Be-be było poświęcone o- 
mówieniu taktyki działania bloku, w związ- 
zku z przygotowaniem się do podjęcia i 
wykonania przypadającej nań roli. 

Na zapytania dziennikarzy, co poslowie 
Be-be sądzą o wywiadzie marsz. Piłsuskicgo 
jeden z posłów Be-be odparł że w żadnym 
wypadku wywiad ich nie dotyczy. 

Jest Lo lak zwana sanacyjna interpreta- 
cja wywiadu. 


Wielka afera gorzelniana pod Warszawą, 


Spirytus pędzony wyłącznie z melassy, 


WARSZAWA, 6. 7. (tel. wł) Lobnua kontrola 
skarbowa wykryła w ostatnich czasach, iż w fabry- 
kach (czekolady używany jest przy wyrobach czeko- 
ladowych spirytus ajemonopolowego pochodzenia, co 
nasinęło podejrzenie» że w Warszawie lub okręgu 
waiszawskim istnieja potajemna gorzelnia. Ponieważ 
gorzelnie takie wyrabiają spirytus wyłącznie z me- 
Jassy, więc zwrócono baczną uwagę na składy me- 
lassy, Wkrótce zaobserwowano, że z jednego ze skła- 
aów mprziyy ul. Grzybowskiej wywożona jest melassa 


używany był przy wyrobach czekolad. 


do Wyżkowa, gazie nocą dostarczana bywała do za- 
brdowań nauczyciela szkoły lud. Władysława Ciacha, 
porucznika rezerwy, Oraz Go Zygmunta Buczkow- 
skiego, Przeprowadzona rewizja odkryła potajemią go- 
izelnię, prowadzoną na wielką skalę, nowocześnie i 
wzorowo urządzoną. Dzienna produkcja wynosiła 
przeszło 100 litrów spirytusu produkowanego w sile 
95 proc, Gorzelnia ta istniała bardzo długo. Przez 
istnienie tej gorzelni skarb państwa ponosił stratę na 
1000 zł. dziennie. 


scyt uważa głos kupca z ulicy Akademic- 
kiej. Ale czy ten głos kupca w „Dzienniku 
Lwowskim” nie przypomina p. B. ongiś gło- 
su „Chłopa z pod Gródka w 451 Pol.*. 

Kraj wypowiada się nie przez „Dziennik 
Lwowski” lub inny sanacyjny organ. ale 
wypowiada się przez organ przewidziany 
konstylucją, wypowiada się przez Sejm. — 
A chyba p. B. nie odważy się wmówić 
w czylelrików swoich, że Sejm w swej więk- 
szości zsolidaryzuje się z enuncjacją p. Mar- 
szalka. 

Pan B. nie uznaje jednak posłów i ich 
prawa do zabierania w sprawach wybilnie 
politycznych głosu — zwlaszcza odmawia 
in prawa „oburzania” się. Skoro to Do- 
wiem robią. to tylko poto, by upiec jakiś 
partyjny interes. A już nie może się pogo- 


dzić p. B. z lem, że glos zabiera tow. Lic- 
berman, który przepadł przy wyborach |... 
i zasiada w Sejmie jako poseł z listy pań- 
stwowej. To dyskwalifikuje tow. Licberma: 
na bardzo, a już zupełnie lo to, że tow. Lic- 
man ma stosunki z organizacjami o których 
p. B. „mówić przykro”. 

Olo argumenty szanującego się organu; 
do nicości jch Wzeba jednak dodać jeszcze 
i trochę insynuacji. — Towarz. Lieberman 
ma kontakt z organizacjami — istolnie ma 
kontaki z organizaejami robotniczemi, któ- 
re przez 40 lat blisko budował 4 buduje. 
I ta praca obok mandalu dają mu prawo 
zabierania glosu w sprawach publicznych — 
co więcej daje mu prawo przejścia zupeł- 
nie do porządku nad glosami pp. w typie 
p. B. 


„BZIENNIK LUDOWY* 


Przypomnienie na czasie. 


Dekret Józefa Piłsudskiego z dnia 14 listopada 1918, 


Wyszedłszy z uiiemieckiej niewoli. za- 
stalemi wyzwalającą się Polskę w najbar- 
dziej chaotycznych stosunkach, wewnętrz- 
mych i zewnętrznych, wobec zadań nie- 
zmiernie trudnych, w których lud polski 
sam musi wy kazać swoją zdolność orga- 
nizacy jną. bo żadna sila zzewnątrz nie mo- 
że mu jej narzucić. Uważałem za swój obo- 
wiązek + . 


uiatwic ludowi pracę organtzowania Się 


i postanowiłem rozważyć rolę i znaczenie 
przywódców polskich stronnictw ludowych, 
które miały nadać charakter nowemu Tzą- 
dowi. 


| Licząc się z potężnymi prada. zwycię- 
żającemi dzisiaj na Zachodzie i Wschodzie. 
Europy, zdesydowaiem się zamianować pre- 
zysientem gabinetu pana posła Ignacego Da- 
szyńskiego, którego długoletnia praca pa- 
trjotyczna i społeczna 
daje mi gwarancję, że zdoła w zgodnej 
wspótpracy z wszystkimi  żywiołami 
przyczynić się do odbudowy dźwigają* 
zej się iz gruzów Ojczyzny... 


..7 natury położenia Polski jest cha- 
rakter rządu aż do czasu zwołania Sejmu 
Ustawodawczego prowizorycznym i nie do* 
zwala na przeprowadzenie głębokich zmian 

W rozmowach. prowadzonnych z przed- | społecznych. które ' uchwalić może tylko 
stawiciełami ujemal wszystkich stronnictw | Sejm Ustawodawczy 
w. Polsce, spotkałem się, kit wiełkiej mej Przekonany, że twóncą piuw narodu 
radości, z zasadniczym potwierdzeniem może być tylko Sejm, 
mych myśli. Przeważająca większość do- |. , y f p Pw PR 
radzała utworzenie rządu nie lylko na pod- Ej de” ANO a krótkim, 

roo l r 7 i C 1 . 

DW POREJRZTYCZRYCH BIOL Warszawa. dn. 14. listopada 1918 r. 

z wybitnym udziaiem przedstawicieli řu- J. Pitsudski. 
du wiejskiego i miejskiego. 
n 


Dodatek do uposażenia dla funkcjonarjuszy państwowych 


WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) Odbyło się tu 
wczoraj pod przewodnictwem premjera Bartla posie- 
azenie Rady min., na którem uchwalono m. in. pro- 
jekt rozporządzenia R. min. o organizacji i zakresie 
aziaławości władz aaministracji ogójnej na obszarze 


—:— 


miasta Warszawy, oraz projekt rozporządzenia R. min. 
w sprawie zakazu przywozu pszenicy i mąki zyt- 
niej. Przyjęto również uchwałę w sprawie dodat- 
ku do uposażenia dla funkcjona: juszy państwowych 
i osób wojskowych. .. 


MARS z. PIŁSUDSKI WYJEDZIE w PRZYSZŁYM 
TYGODNIU. 

WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) Jak się okazuje 
wyjazd Maisz. Piłsudskiego ao Tirgoviste został od 
łożony na kilka dni. P. Marszałek opuści Polskę pra- 
waopodobnie w połowie przyszłego jęgasnia: 

r” —035— 
URLOP MIN. MIEDZIŃSKIEGO. 


RESPONDENTA ,VOSSISCHE ZTG." 


WARSZAWA. 6. lipca. (A. .W) Dzisiejszy ,,Gios 
Prawcy' domaga się opuszczenia Polski przez ko- 
tespondenta „,Vossische Ztg,* Immanuela Birnbauma 
z powodu umiesczzenia przez niego korespondencji 
o niedzielnej deklaracji Marsz. Piłsudskiego. „Glos 
Praway' vważa, że korespondencja ta zawiera 'sze- 
teg momentów "kiamliwych ze szkodą polskich inte- WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) Wczoraj wyjechał 
iesów państwowych, i zagranicę na 1 miesięczny pobyt min, e i Tel. 
:— | Miedziński, , 


„GLOS PRAWDY” DOMAGA SIĘ WYDALENIA í KO- } MA | 


"A | 


LUIGI PRAE EZ WEW — Nie gadaj głupstw, Karolku. 

Mała dziewczynka, mniej więcej trzylet- 

nia, stała nóżkami na poduszce i wyglądała 

O san a. przez okno. Kiedy niekiedy wycjerała rącz- 
ką ślady oddechu na szybie i cichutko wpa- 
trywała się w znikające szybko drzewa i 
płoty. 

Odwróciłem się w przeciwną stronę, 
aby obejrzeć dwie inne towarzyszki podró- 
ży. Obie były czarno ubrane. Młodszej do- 
kuczały widocznie trudy podróży, wydawała 
się chora. Przymknęła oczy, oparła jasną 
główkę o poręcz. twarz jej była bardzo 
blada. Druga kobiela była starsza, banczy- 
sta. miała ciemniejszą cerę. Można "było do- 
strzec, że cięży jej twardy kapelusz, włożony, 
na rzadkic siwiejące włosy. Siedząc nie- 
ruchomo. obserwowała bez przerwy miodą 
damę. która widocznie była jej panią. 

| 


Nagle z przymkniętych oczu młodszej 
stoczyły się dwie wielkie łzy. Spojrzałem na 
twarz starej. Zagryzła wargi i opuściła gło- 
wę. chcąc prawdopodobnie ukryć wzrusze- 
nie. Z trudem wstrzymywała się od płaczu. 

Jakiś tajemniczy dramat rozgrywał się 
w (duszach tych obu czarnoubranych ko- 
biet. jadących w daleki świat. Kogo opła- 
kiwała młoda dama ? Czemu była tak blada 
i przygnębiona? Otyła slaruszka dręczyła 
się najwyraźniej świadomością, że nie imo- 
że nic pomógd swej towarzyszce. W oczach 
jei widniała mie ta bezbrzeżna rozpacz, 
związana zwykle z czyjąś śmiercią, ale za- 
ciętość, jak gdyby: wściekłość na kogoś, kto 
naraża kogoś ukochanego na takie cier- 
pienia. 


Słońce już dawno zeszło, ale 


jeszcze zmrok. beznadziejna godzina 
tych. którzy podróżują. 


Wpadłem do ruszającego już pociągu 
z walizką w ręku, ledwie uczepiwszy się 
wagonu drugiej klasy. Nadbiegający szyb- 
ko konduktor otworzył jeszcze szybciej 
drzwi. Nadzwyczajne! Wewnątrz siedziały 
cztery kobiety i dwoje większych dzieci. 
Na kolanach niezgrabnej mamki leżało nie- 
niowlę wywijając w tej chwili nóżkami, 
ona zaś bez zażenowania i ze spokojem 
przewijała piełuszki. 

— Patrz maleczko. jeszcze jeden inlruz. 

Temi słowy powitał mnie (a zasługiwa- 
łem na to), chłopiec, mniej więcej sześcio- 
letni. Był bardzo (chudy, miał ośle uszy, i 
perkaty nosek. a zwracał się do damy, sie- 
dzącej ma rogu z książką w ręku. Dama uda- 
la. że nie słyszy i czytała dalej. Nadarem- 
nie. bo chłopak powtórzył te same słowa: 

— Patrz. mateczko, jeszcze jeden intruz. 

— Milcz! — zawołała gniewnie i zwró- 
ciła się do mnie: — Niech pan wybaczy... 

— Ależ prosze bardzo — odparłem Z 
uśmiechem. 

= Zrozumiej kochanie — zwróciłem sią 
do chłopca. — że gdybym nie stał się intru- 
zem. byłbym stracił pociąg. 

Dzieciak spoważniał, spojrzał na mnie, 
potrząsnął głową i oświadczył: 

— Jakżeż to ? Pociągu nie można stracić, 
ani zgubić, bo jedzie sam, gotując wodę w 
w kotle. To nie jest maszynka do kawy, któ- 
wa niema kół. 


Matka. znużona i gniewna, skarciła go 
ponow nie: 


trwał 
dla 
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Skazanie dyrektora glmnazjam 
na Z miesiące więzienia. 


WILNO. 6. lipca. (A. W.) Tutejszy sąd okręgowy 
tozpatrzył sprawę b. dyrektora wileńskiego gimna= 
zjum białoruskiego, p. Ostrowskiego, oskarżonego 0 
znieważenie funkcjonarjuszy państw. podczas i z po 
wodu pełnienia przez nich obowiązków służbowych 
przy opróżnianiu przez nich części lokalu gimnazjum 
białoruskiego dla archiwum państw. w Wimie. 
~ =P., Ostrowski wówczas na czele uczniów gituna- 
zjum t prawosławna, seminarjum dwchownego, stawiał 
czytany opór i obrzucił urzędników obelżywymi wyra- 
zami, Sąd skazał Ostrowskiego na 2 miesiące wię- 
zienia, 1 


Kiereński zawiesił wydawnictwo 
swego dziennika. _ 


PARYŻ. (Ceps.) Organ byłego dyktatora Rosji 
Kiereńskiego „Dnit przestał w tych dniach wycho- 
Czić. W miejsce dziennika tego Kiereński zamierza Wy- 
aawać iygodnik, który byłby głównie przeznaczony 
na nielegajny kolportaż w ZSSR. 


GWEŁTOWNA BURZA W BIAŁYMSTOKU. 

WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) Z Biaiegostoku 
uomoszą, Że w związku z burzą, która przedwczoraj 
przeszła nad Polską, wicher był tak silny, że ruszył 
około 60 wagonów towarowych, zczepionych z so- 
bą, stojących na torze zapasowym. Wagony uderzy- 
ły o stojącą opodal łokomotywę nabrawszy poprzednio 
silnego rozpęcu, 10 wagonów spadło z szyn. Lokomo- 
tywa została uszkodzona. 

—;:j-— 
SOBÓR PRAWOSŁAWNY W POLSCE. 

WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) Synod Cerkwi 
prawosławnej w Polsce postanowił zwołać na je- 
sień powszechny sobór prawosławny, w którym o- 
prócz duchowieństwa wezmą udział także i delegaci 
ludności. Także 1ząd polski żądał zwołania soboru 
i dokładnego okieślenia jego kompetencji. 

===" 

PARK Z CMENTARZA. 

MOSKWA. (Ceps.) Sowjet moskiewski projektuje 
tiządzić * na terytorjum «cmentarza aleksiejewskiego 
wielki park miejski. Groby w ogójnej ilości dwóch ty- 
sięcy mają być zbirzone, jedynie 47 pomników wybi- 
inych działaczy kilturajnych i naukowych pozostanie 
na miejscu "Urządzenie parku petos będzie 500.000 
tubli. 


z 


Oboje dzieci zasnęły. Matka prawdopo- 
dobnie spała również z książką na kola- 
nach. Tylko niemowle nie chciało zasnąć. 
Nie krzyczalo wprawdzie, ałe kręciło się nie 
spokojnie i tarło buzię malemi piąstkami. 
Mamka uspakajała je dobrotliwie słowami. 
szepcząc: 

ı — Aaa.. kotki dwa... 

Przypominało to motyw wiejskiej kotły- 
sanki. 

Nagle w głuchych cieniach zapadającej 
nocy zabrzmiała z przedziwną tkliwością 
i z nieuchwyiną goryczą smutku piosenka: 


Śpij. dziecino, ja czuwam przy tobie, 
Któż na świecie. silniej kochać może, 
Śpij dziecino. ustrzegę cję przed złem. 


Gdy spojrzałem na młodą. nieznajomą, 
skuloną w kącie wagonu, uczułem, że skurcz 
płaczu zaciska mi krtań. Usłyszawszy ci- 
chą pieśń wiejskiej njańki. rozwarła sze- 
roko piękne niebjeskie oczy i wpatrywała 
się w ciemną dal. O czem rozmyślała ? — 
Kogo opłakiwała ? 

Zrozumiałem to w chwilę później, gdy 
stara opiekunka odezwała się do niej gło- 
sem. który tłumiło wzruszenie: 

- Cicho, twoja stara niańka cię nie 
opuści. 

Powstała, usiadła obok niej i ułożyła 
na swej zwiędłej piersi jasną główkę, wstrzą 
saną cichym szlochem. 

A tamta druga niańka śpiewała w mro- 
ku nocy nieznanemu, zbołałemu dziecjęciu : 


Śpij dziecjno ja czuwam przy tobie, 
Śpij. dziecjno. ustrzegę cję przed złem. 
— m 
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c „DZIENNIK LUBOWY" ð ę 


Polityka budowlana Samorządu m. Lodzi. 


Cztery piąte kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem wybudowane 
będą w roku bieżącym. — Walka z lichwą ceglaną, — Rozszerzenie robót kana- 
lizacyjnych. — Trudności finansowe. ` 


(Korespondencja własua. ) 


ŁÓDŹ. 4. lipca 1928. 


~ Kto miał okazję znaleźć się w dniach 
ostatnich na Polesiu Konstantynowskiem, 
zauważył niewątpliwie. że sprawa wybudo- 
wania robotniczej kolonji mieszkalnej na 
tym terenie jest majpoważniejszą troską so 
cjalisty cznego samorządu m. Łodzi. Na pla- 
cu przyszłej budowy znajduje się już prze- 
szło 3.000.000 cegieł, co stanowi mniej wię- 
cej 10 procent całkowitego zapotrzebowa- 
nia. : 
Dnia 27. ub. m. został rozpisany kon- 
kurs na roboty budowłane i już za dwa 
tygodnie nastąpi decyzja co do powierze- 
nia robót przedsiębiorcom. Ponijew aż przy- 
gotowania architektoniczne są już całko- 
wicie zakończone, a podpisanie umów z 
przedsiębiorcami jest sprawą niedalekiej 
przyszłości. należy się spodziewać, że dnia 

1. sierpnia będzie można święcić, uroczy 

czystość założenia kamienia węgielnego 
pod budowę kolonji, - 


uroczystość. która będzie wielkiem świę- 
lem roboiniczej i socjalistycznej Łodzi. W 
miesiącu sierpniu 


tysiące robolników będą Eafrudnione 
przy robotach budowlanych, pracując 
na 2 lub 3 Emiany, nocą zaś, przy 
elektrycznem oświelieniu, około wznie- 
sienia paiacu łódzkiego proletarjatu. 


Tak więc przedstawia się realizacja pla- 
nów gminy m. Łodzi w tej dziedzinie. `“ 

Niestety jednak pierwolny plan w ro- 
ku bicżącym nie może być calkowicje urze- 
czywistniony. Członkowie Magjstralu Łódz- 
kiego mieli w początku roku nadzieję, iż 
kolonja mieszkałna na Polesiu Konstanly- 
nowskiem będzie mogła być wybudowana 
w zupełności. zaś roboty okolo podobnej 
kolonji na Rokiciu — wozpoczęte. Polityka 
finansowa czynników rządowych przekre- 
śiiła jednak te rachuby. 

Pożyczka zagraniczna iv kwocie 6 mi- 
ljonów doiarów byta już przed sześciu ty- 
godniami zupetnie sfinalizowana. Strony 
pertraktujące, t. j. Magistrat m. Łodzi i ka- 
pilaliści amerykańscy “doszli do porozumie- 
nia. Nic. prawje nic, nie stało na przeszko- 
dzie. aby otrzymać pieniądze i zapocząt- 
kować budowę w «calej rozciąglości. Prze- 
szkody wyszły jednak —+ze strony władz 
nadzar zych, które założyły sprzeciw prze- 
ciwko wypuszczeniu pożyczki. Gdy, pożycz 
ka warszawska została ulokowana na ryn- 
ku amerykańskim. władze rządowe postano- 
wiły dać pożyczce górnośląskiej pierwszeń- 

stwo przed Łodzią. Jako argument F at 
nięto: że G. Śląsk jest bardziej w Świeci 

znany aniżeli Łódź i że z tego powodu pi 
życzka górnośląska będzie na rynku ame- 
TY kańskim popularniejszą. niż pożyczka dla 
polskiego Manchesteru — miastu proletarju- 
szy. Aczkolwiek obie pożyczki. warszawska 
i górnośląska. zostały już zakupione, jednak 


ministerstwo skarbu nie zgodziio się na 
wypuszczenie pożyczki łódzkiej, 
aby uniknąć ewent obniżenia kursu papie- 
wów polskich na rynku amerykańskim. Jak 
dola te obawy ministerstwa są usprawiedli 
wione. tego ani chcę ani mogę badać. W 
każdym bądź razie jest rzeczą pewną, że 
grupa finansowa, która z Łodzią zawierała 
umowę pożyczkową, nie myśli bynajmniej o 
tem. aby się obecnie z konkurencji wycofać. 


Grupa ta, nanówni z naszem miastem, czeka 
jedynie na moment. który ministerstwo skar 
bu uzna za właściwy, aby powiedzieć: „Ża- 
czynamy”. ' 

Przez tę zwłokę w realizacj? naszej po- 
życzki pozostawieni byliśmy bez pieniedzy. 
Dopiero obecnie. gdy picnjądze z pożyczki 
górnośląskiej zostały już do Banku Gospo- 
darstwa Krajowego wpłacone, zawiadomiły 
nas władze pańslwowe, że 


do dyspozycji naszej na tegoroczne cele 
budowlane znajdują się dwa mijony do : 
larów w ;:haraklerze zaliczki na po- 
życzkę amerykańską. 
Suma ta będzie podzielona w taki spo- 
sób. że przedewszysikiejn 


rozszerzomij zostanie znazznie plan robót 
kanalizacyjnych, 
na które przeznaczono 8.500.000 zł zamiasl 
5 miljonów. jak to pierwolnie zamierzo- 
no. Wprawdzie ten obszerniejszy plan robót 
kanalizacyjnych spotyka też pewne prze- 
szkody na drodze realizacji. Doslarczenie 
niezbędnych malerjałów w miesiącach lel- 
nich jest trudnem zadaniem. ponieważ fa- 
bryki nie zostaly zawczasu przyslosowane 
do tak wielkiej produkcji. Do tego dodać 
należy brak umów handlowych z państwa 
mi sąsicdniemi, jak naprz. Niemcy, co po- 
woduje rozmaite trudności przywozowe. — 
Mimo to wszystkie roboty kanalizacyjne bę- 
dą mogły być tak prowadzone, aby cała 
wspomniana suma została zużylkowana. 
Suma 2 mitjonów złotych ma być prze- 
znaczona na budowę ` 


mechanicznej cegielni micjskiej. 


W pracy swej przekonaliśmy się dosadnie 
o iem., że nasza: polilyka budowłana musi - 
być zupełnie uniezałeżniona od prywatnych 
właścicieli cegjelń. 


Gtód mieszkaniowy w Łodzi każe nam wy- 
produkować wielkie itości cegieł, gdyż pry- 
waini przedsiębiorcy mają w tem interes, 
aby produkcję cegiei powstrzymać. 
Przez to bowiem mogą veny swego fabry- 
kalu wyśrubowywać do jakich zechcą gra- 
nic, pomimo, że cegia zaliczona- zostala 
przez rząd do artykułów pierwszej potrze- 


by i lichwa cegiv podłega takim samym 
karom. jak lichwa chlebem. 


Po zużyltkowaniu 85 miljonów na ka- 
nalizację i 2 amiljonów na budowę cegielni, 
pozostają jeszcze z 2 miljonów dolarów — 

1.200.000 zt na budowę kolonji mieszkanio- 
wej. Do tej sumy dochodzi jeszcze kwota 
2 miljonów zlotych, olrzymana przez miasto 
z Banku Gosp. Kraj. na poczel tegorocznych 
kredytów budowlanych. Mamy: więc tym 
sposobem do rozporządzenia 


9,2 miljonów zi., która to suma pozwoli na 
wybudowanie w roku bieżącym ok. 4/5 ko- 
lonji mieszkaniowej w stanie surowym. 


To wyniesie około 40 proc. ogólnych kosz- 
tów budowy tej części kolonji, zaś koszty 
wykończenia wzniesjonych w stanie suro- 
wym domów, co przewidziane jest w roku 
1929. stanowić będą ok. 60 proc. kosztów. 
ogólnych. 

Mamy więc wszelkie podstawy do nie 
zadowolenia z polilyki ministerstwa skar- 
bu w stosunku do naszego miasta, Co praw- 
da nie wyobrażaliśmy sobie nig idy, aby! so- 
cjalistyczna większość komunilna. rządząca 
w stolicy robotniczej, w czasie, gdy wokolo . 
szerzy się bezkarnie system kapjtalistyiczny| 
— przyjęlo gorąco w rozpostarte objęcia. 
Kasy nie stoją dla mas otworem. tak jak 
dla nie-socjalistów. Lecz na zwycięski po- 
chód socjalizmu nikt już dziś nie może za- 
mykać oczu. Twarda, wytrwała praca jest 
konieczna. Przyniesje jednak ona owoce. 
gdyż jest pracą mas łudowych. My, socja- 
liści, nie zaprzestaniemy walczyć, krok 
za krokiem. o wyzwolenie gospodarcze tych 
mas. zbrojni w oręż naszej solidarności, w 
silę politycznej organizacjj. 

L. Kuk, "czł. mag. m. Lodzi. 
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Dozór nad artykułami żywności. 


Dnia 24 czerwca br. zaczęło obowiązywać roz- 
porządzenie Prezydenta Rzplitej o dozorze nad arty- 
kuiami żywności i przedmiotami użytku. = 

Rozporządzenie to, jak wiadomo, stworzyło pod- 
stawy do zorganizowania wszechstronnego nadzoru 
ze stanowiska interesów zdrowia publicznego nad ar- 
tykułami żywności (to pojęcie jest jasne) i pizedmio- 
tami użytku (pod tem okieśleniem rozporządzenie ro- 
zimie w szczegómości: naczynia, środki kosmetyczne, 
Odzież, . szczotki, grzebienie, zabawki. a nawet ta- 
pety, świece, maftę itd. — jednem słowem wszystko, 
co «człowiek Lżywa w «codziennem życiu), 

Wspommiańe wozporządzenie wprowadza nastę- 


| pijące określenia nieodpowiednich artykułów żywno- 
ści i przedmiotów użytku: szkodliwość dia zdrowia, 
zepsucie, podrobienie, sfałszowanie i fałszywe ozna- 
częmie. : 
Przepisy rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z mo 
cą ustawy mają charakter ramowły i upoważniają Mi- 
nistra Spraw Wewnętrznych do wydawania rozpo- 
rządzeń, mających na ceiu przeprowadzenie drogą na- 
kązów i zakazów należytego dozoru nad artykułami 
żywności i przedmiotami użytku w stosunku do po- 
szczególnych artykułów i przedmiotów. 
Rozporządzenia te niezawodnie wkrótce się u- 
każą, dż” 


Skutki SFOAOYYECJ LUZY. 


Wielkie zniszczenia w okolicach stolicy. — Ofiary w ludziach. 


Szkody. wyrządzone na terenie powiatu 
radzymińskiego przez ostatnią mawalnicę, 
sięgają ogromnyjch rozmiarów. Na szlaku, 
przez który przeszedł orkan, prawie wszyst- 
kie wioski są zniszczone, a duży procent 
ludności pozostał bez dachu nad głową. — 
Wśród ofiar w ludziach. należy! zanotować: 
M. Kalinowska i F. Filipowiczowa, które 
schroniły się przed burzą w cegielni „Ma- 
rjanów“, własność M. Kotkowskiego, uległy 
pierwsza złamaniu nogi wskulek zawalenia 
się dąchu, druga zaś silnemu poranieniu 
glowy. go spowodowało śmierć; w cegielni 
„Leopoldynów*, własność SL. Więcka, od- 
nieśli cjężkje obrażenia ciała wskutek przya 
gnięcenia robotnicy: Baranowski A. i Ro- 
siński P. 


Z pośród osad ucierpiala bardzo wieś 
Cegielnia. wieś i folward Słupno, oraz fol- 
wark Jaktorów. Zostały w nim zniszczone 
wszystkie zabudowania. nawel murowane, 
a ponadto prześliczna stara aleja w parku: 
Burza skosila wszystkie drzewa. które two- 
rzą teraz zatory nie do przebycia. 


W Radzyminie wiele zerwanych da- 
chów i uszkodzona wieża kościelna. 

Na szlaku Radzymin-Struga kilkanaście 
olbrzymów-topoli burza powaliła na drogę. 
Podobnie na szlaku Radzymin-Wyszków pa+ 
dło pięćdziesjąt kjlka starych drzew przy- 
drożnych. 

-n 
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„DZIENNIK LUDOWY 


Sfraszny wyrok w procesie szachieńskim. 


11 skazanych na śmierć — 34 skazano na więzienie od 1—10 lat. | 


MOSKWA, 6. 7. (Pat.) Po 152-godzinnych 
naradach trybunał najwyższy ogłosił wyrok w pro 
cesje szachteńskim. Trybunał uznał za stwierdzo- 
ne istnienie kontrrewolucyjne; organizaci destruścyj 
rozgałęzione w' całem zagłębiu donieckjem z ośrod 
kami w Charkowie i Moskwie, która to organiza 
cja utrzymywała stosunki z zamieszkującymi za- 
granicą byłymi właścicjelami kopalń oraz z nie- 
którymi urzędowymi instytucjami zagraniczrymi. 

Z pośród 55 oskarżonych 11 skazano na karę 
Śmierci, w siosuaku do 6 skazanych na śmierć 
trybunał biorąc pod uwagę ich skruchę oraz wy- 
sokje kwalifikacje techniczne postanowił zwrócić 
się do centralnego komitetu wykonawczego związ- 
ku Sówjeckich republik rad o ztagodzenie kary. 
34 oskarżonych skazanych zostało na karę wię- 


zienia od 1 uo 10 lat. 4 oskarżonych skazanych | 


zostało na więzjenie z tymczasowem zawieszeniem 
kary, 4 zaś zostało uniewinnionych. Do uniewin- 
nionych należy inżynier niemiecki Otto j monter 
Meyer. Wszyscy uniewinnieni lub też skazani z tyn 
fzasowem zawieszeniem kary zostali niezzwłocznie 
po ogłoszeniu wyroku wypuszczeniu na wolność. 
, -118 
_ MAJĄ JUż DOŚĆ ROSJI SOWIECKIEJ. 

MOSKWA, 6. 7. (AW.) Inżynierowze niemieccy 
Otto i Meyer uwolnieni wyrokiem Sądu Zwierzch 
niego od winy oarzucili propozycje pozostania w! 
charakterze wyższych inżynierów w sowieckiem 
przemyśle węglowym. Obaj inżynierowie rozgo- 
ryczeni stosunkami sowieckiemi, niezwłocznje oO- 
puszczają teren SSSR. > 


Masowa emigracja z Polski do Argentyny. 


Przeciętnie emigruje 2000 osób miesięcznie. 


Stosunki wśród emigracji polsk 


Wywiad z posłem Rzplitej w Argentynie p. Mazurkiewiczem. 


WARSZAWA, 6 7. (AW.). P. Wład. Ma- 
zurkiewicz. długoletni poseł Rzpltej w Bue- 
nos Aires skredytowany przy rządzie Ar- 
gentyny, Chili, Paragwaju, i Urugwaju, 
podczas swego kilkudniowego pobytu w 
Warszawie udzielił przedstawicielowi Ajen- 
cji Wschodniej“ wywiadu, w którym m. in. 
zaznaczył,*że stosunki polsko-argentyńskie 
opierają się na 2 czynnikach: na emigracji 
i stosunkach handl. Emigracja polska do 
Argentyny slale wzrasta. W r. 1926 przy- 
było do tego kraju 14 tys. emigrantów pol- 
skich, w r. 1927 — 19 tys. emigrantów, 
emigrantów. obecnie przybywa 2.000 mic- 
sięcznie. Ilość obywateli polskich w Argen- 
tynie wynosi w danej (chwili 100 tys., z 
czego 50 proc. przypada na obywateli polsk. 
wyznania mojżeszowego. 30 proc. na Rusi- 
nów. Emigracja polska do Ar. posiada cha- 
vakler raczej robotnicy niż kolonizacyjny. 
jak np. do Brazylji i Peru. Celem lepszej 
C 


opieki nad emigrantami utworzono w Bue- 
nos Aires przy poselstwie Biuro Pracy, na 
czele którego stoi p. Feliks Daszyński. — 
Wśród: emigrantów polskich w Argentynie 
odczuwa się wielki brak inteligencji. Wa- 
runki jednak utrzymania się elementu inte- 
ligenckiego bardzo trudne ze względu na 
wielką konkurencję ludności miejscowej, — 
która zaspokaja potrzeby kraju w sensie 
produkcji kadr inteligencji. Argentyna nie 
zawarła dotąd traktatu handlowego z Pol- 
ską. trakluje jednak polskie towary na 
równi z innemi w zamian za niestosowanie 
przez Polskę tary! maksymalnych. Import 
towarów polskich do Argentyny przedsta- 
wiał w r. 1927 wartość około miljona dol. 
Główną przeszkodą w rozwoju siosunków 
handlowych między obu krajami jest nie- 
znajomość pynków obu krajów przez kup- 
ców. oraz silna bardzo konkurencja inpor- 
terów europejskich i Ameryki półn. 


- Układ waloryzacyjny między Polską I Niemcami. 


„ BERLIN, 6 7. (AW.). Podpisana tu zo- 
stała pomiędzy Niemcami a Polską kon- 
wencja dotycząca przewalutowania hipotek 
oraz różnych postulatów prywalnych, obli- 
gacyj przemysłowych. zabezpieczenia, listów: 
zastawnych. świadczeń kas prowinejonal- 
nych etc. Konwencja. którą ze strony pol- 
skiej podpisał p. Prądzyński zawiera 56 


arlykulów i dwa protokoły końcowe, Kon- 
wencja ma moc obowiązującą po ratyfiko- 
waniu jej przez pariamenty niemieckie i 
polski. co nastąpi prawdop. na jesieni. M. 
in. rząd berliński na podslawie nowćj kon- 
wencji musi wypłacić rządowi polskiemu 


| 1.100.000 mk w ciągu 2 lat tytułem prze- 


wałutowania różnych wartości i obligacyj. 


2 kobiety zabite przez krzyż. 


WILNO. 6 7. (AW.) Wstrząsający wy- 
padek zdarzył się w Druskiennikach. gdzie 
piorun uderzył w żelazny krzyż wieży ko- 
ścielnej. który spadl na dach kościelny, 


przebił go i wpadł do wnętrza kościoła, za- 
bijając na miejscu żonę inż. Pągowskiego z 
Warszawy, oraz pewną wlościankę z okolicy 
Druskiennik. 


Lotnicy włoscy przelecieli Atlantyk. 


Nowy rekord lotu bez lądowania. 


RIO de JANEIRO, 6 7. (AWL) Lotnicy 
włoscy Ferrari i Delprete, którzy wystar- 
towali z Rzymu do lotu nad Atlantyk wylą- 
dowauli w Natalu (Brazylja) i po dokonaniu 
koniecznych naprawek wystartowali dalej 
do Rio- de Janeiro. Według tymczasowych 
A O ARK | 


Dlaczego mięso w Polsce jest drogie? 


WIEDEN. 6 7. (AW.). W najbliższym 
czasie odbędzie się konferencja prezydjum 
partji austrjackich  agrarjuszy należących 
do „Landbumdu*. Agrarjusze ci domagali 
się swego Czasu w związku z waloryzacją 
ceł. wypowiedzenia układu handlowego z 
Polską. Na najbliższem swem posiedzeniu 
agrarjusze pragną omówić kwestję dowozu 
nierogacizny z Polski do Austrjj. Dowóz ten 
wzmógł się w ostatnich czasach podobno 
o 40 proc. 


obliczeń ustanowili oni nowy rekord lolu 
bez lądowania gdyż do chwili wylądowania 
przebyli w ciągu 50 godzin około 7.450 
klm. W ten sposób rekord 6.294 klm usta- 
nowiony przez Chamberlina został pobily. 


PRZYJĘCIE EXPOSE NOWEGO GABINETU NIEM. 


BERLIN, 6. 7. (Pat). Wczorajsza debata w Reichs 
tagu nad expose gabinetu zakończyła się uchwale- 
niem formuły, zgłoszonej przez wszystkie pięć stron- 
nictw rządowych, akcepiującą deklarację rządową i 
przechodzącą do porządku dziennego nad wszystkimi 
innymi zgłoszonymi wnioskami. 

W spiawie rokowań handlowych z Polską za- 
powieazia; kanclerz, że w przyszłym tygodniu odbę- 
azie się narada gabinetu z ucziałem rzeczoznawców, 
która określi stanowisko gabinetu. 
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Poseł Sfapiński ucieka od sanacj 


WARSZAWA, 6. 7. (tel. wł.) Poseł Stapiński 
wódz Związku chłopskiego, do niedawna Piłsud 
czyk, trąbi obecnie do odwrotu w swoim „Przyr 
jacielu Ludu“. Bezpośrednim powodem do tego 
odwrotu jest wywiad Marsz. Piłsudskiego. 

Tak więc znałazł się pierwszy członek sanacji, 
kióry zaczyna się od niej odżegnywać. 

a e e a a 


Radicz nie przyjął misji tworzenia 
$ gabinetu. 


BIAŁOGROD, 6. 7. (Pat.) Radicz nie przyjął 
misji utworzenia nowego gabinetu oświadczając, 
że współpraca z obecnym rządem jest niemożliwa. 
Radjcz „omaga się utworzenia rządu, którego 
zadaniem byłoby przeprowa zenie nowych WYy- 
borów. ; 


Francja nie opróżni Nadrenii bez 
ekwiwalentu ze strony Niemiec. 


PARYŻ, 6. 7. (AW.) Na wkzorajszem posiedze 
niu Rady min. postanowiono 'wyasygnować pół 
miij. frank. dla rodzin po górnikach, którzy pa 
dli ofiarą katarstrofy w Roche la Moliere, w tem 
także (dla rodzin polskich. 

Następnie zabrał głos Briand, który oświadczył 
m. i. że deklaracja kanclerza niemieckiego w spra- 
wie opróżnienia Nadrenji nie zaskoczyła dyplo- 
macji franc. Francja nie myśli opróżniać Nadrenji 
bez odpowiedniego ekwiwalentu. 

Następnie Briand przechodząc do spraw in- 
nych stwierdził z zadowoleniem 
+ odprężenie 'w konflikcje polsko- Itewskim 
i wyraził nadzieję, że niezadługo dojdzie do zupel- 
nej pacyfikacji na wschodzie Europy. ' : 
ZZL ZZOZ 


Rozclągnięta przez zbrodniarzy lina 
Ścięła głowy szofera i 2 koblet. 


LONDYN, 6. 7. (AW.) Na drodze z Oxfordu 
do Farrington najechał pędzący z wielką szyb- 
kością samochód prywatny na rozciągniętą przez 
zbrodniczą rękę w' poprzek drogi cienką linkę 
stalową. Linka ścięła dosłownie głowy szofera 
i dwu kobjet, które znajdowały się wi samocho- 
dzie. Samochód pozbawiony kierownika 'popędził 
dalej. Dopiero na zakręcie runął wi rów: i wskutek 
wybuchu motoru spłonął doszczętnie. 
a) z 

URATOWANIE ZBAWCY NOBILEGO. 

SZTOKHOLM, 6. 7. (Pat.) Szwecki lotnik Lun 
dborg, który uratował gen. Nobilego, następnie zaś 
wskutek rozbicia się samolotu przy próbach ra- 
towania jego towarzyszy znalazł się na krze wraz 
z grupą Vigljierego, został obecnie zabrany stam- 
tąd i przewieziony do Szwecji przez lotnika 
szwedzkiego Schieberga. Prawdopodobnie uda się 
uratować pozostałych dotychczas na krze rozbit- 
ków „ltalji" z grupy Viglieriego. 


NOWY MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI 

J W AUSTEJI. 

WIEDEŃ, 6. 7. (Pat) Rada narodowa: wy- 
brała 80 głosami przeciw! 59 niemiecko riarodowego 
posła sejmowego Slamego ministrem sprawiedli- 
wości. 


} 


—::— 
SKAZBNIE KOMUNISTÓW WE WŁOSZECH. 
RZYM, 6. 7. (AW). Przed specjalnym trybuna- 
łem zakończył się proces przeciwko 27 komunistom. 
13-tu oskarżonych skazano na ciężkie kary więzie- 
nia oa 6 do 12 lat. Jutro rozpoczyna się drugi pro- 
ces przeciwko 30 komunistom, 
WYCIECZKA AGRONOMÓW CZECHOŚŁ. 
KRAKÓW, 6. 7. (Pat). Dziś przybyła ao Krakowa 
wycjeczka przeostawicieli sfer naukowych rolniczych 
Czechosłowacji. Wycieczka ta wyjechała ao Polski na 
zapioszenie polskich towarzystw oświatowo-rolniczych. 
W wycieczce bierze udział 25 osób. 


EKSPORTACJA ZWŁOK WOJ. MŁODZIANOW- 
SKIEGO. 

KRAKÓW, 6. 7. (Pat.) Eksportacja zwłok śp. 
wojewody Młodzianowskiego nastąpi w piątek 6. 
bm. o godz. 17 na dworzec kolejowy z Krynicy, 
skąd zwłoki odjadą pociągiem wieczornym po- 
spiesznym do Warszawy. Pogrzeb odbędzie się wi 
Warszawie. 
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wa wszelkie wady skóry. 


Leichner 1001 
Śmuklość fo zdrowie I pięknoś 


Precz więc z tłuszczem, niech żyje amukax linja. Najdogodniej i najskuteczniej meżna ją osiągnąć przen 


Leichnera Kapiel Smukłości Nr. 1001. 


Od czasu a. pojapitnis się tego preparatu na rynku tysiące ludzi miało sposobność przekonać się, że 
kązieło te osiąga się znaczny ubytek wagi bez ładnych ujemnych dla TAIVA skutków, Leichnera 
kąpiele smukłości są równiez kąpielami piękności. „nn czynią cialo delikatzem i 
Hg" Cena za kgplei 


Nadmiar tłuszczu utredaia krążenie krwi oraz 
» normalne funkcjonowanie całego organizma, 


śnieżno-białym, 
mł. 4'50. — Jedna kuracja 20 k 


Kąpiel Smukłosci 


Dla kleru 22 i pół proc. -- Dla górników tylko 6 proc 


Rada ministrów uchwaliła wypłacenie 
księżom zasilku w wysokości 22 i pół 
procent ich miesjęcznych poborów. 


Wyniesie to w sumie 4 miujony 400 
tysięcy złotych. 

Wypłaca się księżom zasilek w tak o- 
gromnej kwocie w czasie, gdy rząd i jc- 
dynka ciągle mówią o oszczędnościach. lle 
wazy lewica chciała uczynić jakiś wydatek 
na cele drobnego rolnictwa lub poprawy 
byłu mas robotniczych, zawsze rząd i je- 
dynkarzć ; 

występowali przeciw takim wnioskom, 


„bo — jak mówili — trzeba oszczędzać“. 
Oszczędzano na nędzy mas chłopskich i 
robotniczych. ; Ich krwawo zapracowany 
grosz. zlożony do kas skarbowych, 


oddano księżom, 


to jest tym, którym wiedzie się bardzo do- 
brze. Posiadają piękne plebanie, suto upo- 
sażonc. pobierają wysokie oplaty za usłu- 
gi kościelne, pobierają pensje od rządu i 
jeszcze jakby nie dosyć im bylo, rząd lek- 
ką ręką daje im dodatek. 

Chłop nie ma pieniędzy, aby móc so- 
bie kupić zboża na zasiew. robotnik nie ma 
co do ust włożyć, bo nędza aż piszczy, i 
nikt tym ludziom nie przychodzi z pomo- 
cą. rząd im nie daje dodatku. Jeno księża 
dostali. bo to przecie „biedacy'. 

Górnicy w salinach wieljickich 


otrzymali 6 proceni podwyżki, 
marne 6 procent, co u niejednego równa się 
zaledwie paru grosiakom. 

Porównajmy te dwa fakty, księżu za- 
siiek 22 i pół procent, górnicy 6 procent. 
Pierwsi mie pracują, utrzymuje ich społe- 
czeństwo. drudzy niszczą swe siły i zdro- 
wie w podziemiach kopalni, wśród ciężkie- 
go trudu i znoju wydobywają sól z ziemi. 
Oto realna o olbrzymiem znaczeniu praca 
społeczeństwa. A jak się ocenia odmiennie 
tych ludzi. 

Ci. co nic nic robią, dostają dużo, a ci, 
co pracują nic lub prawie nic. 

Oto tak wygląda dzisiejsza sprawiedii. 
wość ! 

Górnicy wieliccy dobrze zapamiętają 
sobie te fakty. Niech nie łudzą się jedyn- 
karze. że na drugie wybory będzie ich kto 
słuchał .i odda im głosy. Niech idą do księ- 
ży. niech (ci ma jedynkę giosują, dostali prze- 
cież ladny prezent 4 miljony 400 tysięcy 
złotych naraz. 

"Niema pieniędzy na oświatę iudową, 
niema pieniędzy na Kredyty dła maloroi- 
nych. niema pieniędzy na podwyższ enie glo- 
dowych zarobków górników, 


ale sq pieniądze dia księży. 
Go do nich niema oszczędności. Oni IIUSZĄ 
mieć wszyslko. : . 
Nie zapomnimy tego. 


—::.— 


Napad 2 młodocianych uczniów na nauczyciela. 


WARSZAWA. 6. lipca. (A. W.) „Kurjer Czerw. 


Ladj| 


i Wacław Zawadzki. Napad ten miał być niejako wy- 


notuje smutny fakt, świadczący o zupełnem spaczeniu | mierzeniem sobie satysiakcji przez Popławskiego, któ- 


pojęć i zaziczeniu. obyczajów wśród pewnych warstw 
młodzieży Szkoliej Na wychodzącego ze szkoły po- 
wszechnej 110 (na Rybakach) nauczyciela p. Wł. 
Szczypiorka napadjo 2 uczniów: Henryk Popławski 


ry mie dostał promocji do klasy pierwszej. Obaj na- 
pastnicy Obrzucili p. Szczypiórka gradem kamieni, tak, 
że odniósł ranę w głowę, oraz szereg sińców na całem 
ciele, 


Zainteresowanie zagranicy 4 proc. premjową pożyczką inwestycyjną. 


W ostatnich dniach nadchodzą do banków przyj- 
mijących zapisy na pożyczkę inwestycyjną liczne za- 
pytania z banków zagrańicznych, i oferty na objęcie o- 
bligacuj tej pożyczki w znacznych kwotach. 

Pożyczka inwestycyjną jest pożyczką wewnętrzną 
i sibskiypeja jej nie była rozpisywana zagranicą, 

Samorzttne zajnteresowanie sfer finansowych za- 
granicznych wewnętrzną pożyczką polską Świadczy o 


zaufaniu, jakie zdobyły sobie w świecie papiery pol- 
skie, a w odniesieniu do pożyczki inwestycyjnej tak- 
że o docenianiu korzystnej lokaty kapitału w tym pa- 
pierze, | 

Zapis, ma obligacje pożyczki napływają z każdym 
aniem coraz liczniej, tak, iż najeży się liczyć z ewentu- 
alnością, że osoby, które nie zgłoszą subskrypcji dość 
wcześnie, nie będą mogły otrzymać obligacyj. 
Z 2) 


2 kraju, gdzie niema ochrony 
lokatorów. 


Rajem dla kamieniczników jest także Rumunja, 
gazie ochrona lokatorów została prawie całkowicie 
zniesiona, tak, że kamienicznicy mogą według swej 
woli rozporządzać swemi mieszkaniami, mogą swych 
lokatorów wyrzucać na bruk i uprawiać lichwę mie- 
szkariową bez obawy odpowiedzialności za zbrodnię 
pozbawiania jlvazi dachu nad głową. 

Stosunki tamtejsze charakteryzuje doskonale na- 
stępujące ogłoszenie, zamieszczone w jednem Zz, pism 
au muńskich, 


OGŁOSZENIĘ O ZMIANIE LOKALU. 


Uwiadamiam P. T. Klijentów, że po 34 la- 
tach przeniosłem swój warsztat tokarski z Lli- 
cy Pańskjej 19, z powodu niemożliwej podwyżki 
czynszów i przeszkadzania mi w pracy — na 
ulicę Rumarską 5, w podwórzu na jewo. 

Upraszam o dalsze wzgjędy 

Ł. Seidner. 


Tam, gdzie niema ochrony lokatorów, nikt nie 
jest pewny swego Gacli. nad głową, choćby najso- 
lidniej płacił czynsze. 


Ciąży mu bogactwo. 


W „New York Times“ 
zamieszczona była następująca prośba o pomoc: 
„Jestem nieszczęśliwym człowiekiem. Zajmuję w 


„w dziale -ogłoszeniowym 


Park Avenue mieszkanie, za które płacę 400 dola- 
rów rocznie, Posiadam pałac na wsi nad brzegiem 
morskim, od którego podatki i inne opłaty wynoszą 
6.000 dolarów rocznie. Z obu tych miejsc jestem fak- 
tycznie wygnany, ponieważ w mieście nie mogę zna- : 
leżźć odpowiedniego służącego, któryby robotę ao nie- 
go należącą zechciał wykonywać taniej, niż za 250 
aolarów miesięcznie przy dwóch wolnych dniach; na 
wsi zaś potrzebuję z powodu rozległości domu pię- 
ciu słrżących, którzy żądają 515 dolarów miesięcznie, 
prócz utrzymania i mieszkania. Próbowałem zamie- 
szkać w wytwornym hotelu w Nowym Yorku, a sku- 
tek był taki, że spędziłem pięć miesięcy w szpitalu 
Próbowałem jaaać w restauracjach, kawiarniach i 
wszystkich zakładach podobnego typu, ale przeko= 
nałem się, że podawane mi potrawy, mi nie służą. 
Gdyby ktoś mógł mi wskazać adres, gdzie cierpliwy, 
niewymagający człowiek, mający dość znaczne docho- 
dy, mógłby resztę swojch dni przedłużyć byłbym za 
to bardzo wdzięczny. B.“ 


Takiemu panu nie trudno byłoby pomódz. 


si 
BALSAM NA 


Ettin g era ODCISKI 


usuwa radykalnie -bez bolu uporczywe 
nagniotki i zgrubiałe naskórki. 
Skład I wyrób: 


Apteka M. Ettingera 
Lwów, plac GOŁUCHOWSKICH. 


"Najnowsze zastosowanie szkła, 


Do wynałazków w różnych dziedzinach szkło co- 
1az dobitniej staje do współzawodnictwa w nieznanych 
aotychczas gałęziach przemysłu, budownictwa, fabry- 
kacji naczyń i t. p. Wysiłki wynalezienia trwałego, 
nie pękającego w wysokich temperaturach szkła, da- 
je coraz iepsze wyniki. 

Trwałe, nic pękające na żarze, kuchenne, apto- 
czne i laboratoryjne pateniowane naczynia, zyskują 
wielu zwojenników, jednak z powodu wysokich cen 
nie dla wszystkich są dostępne. i » 

Amerykanie widzą w szkle najpodatniejszy ma- 
terjał budowlany w nowoczesnej architekturze. Ol- 
bizymie Grapacze, gmachy, strome wieżyce, wysmu- 
kłe filaiy, wszystko to będzie wykonane z różnobar- 
wnego, sktzącego się w słońcu szkła, 

Dom taki ma być jednem wielkiem oknem. Będzie 
to podsiawowe przeobrażenje mieszkań, które słoń- 
ce rozwidni, ożywi i hzdrowi. Ewolucja ta zdaniem dr. 
Ltalowa, któremu Ameryka ten pomysł zawdzięcza 
jest konieczna. Obecne ulice są głębokimi wąwozami 
i przy wzmagającym się systemie budowy pięćdzie- 
sięciopiertowych i wyższych gmachów, powstrzymują 
aostęp słońca i światła. Przepych kombinacji barw 
ua szerokie pole do popisu na zewnątrz — a wewnę= 
trzne, różnokolorowe higjenicząe Ściany przy zasto- 
sowaniu różnobarwnych kotar, stworzą idealne mie- 
szkaaie, 
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Czytajcie Dziennik Ludowy! 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Przegląd prasy. 


„SŁOWO POLSKIE" MA GŁOS. 


Nie bralibyśmy wogóle pod uwagę „.ge- 
njalnych“ komentarzy, nacjonalistycznego 
„Słowa Polskiego“, które już od dluższego 
czasu cierpi na anemję, a której, przyksem 
naslępstwem jest ogólne wyjalowienie my- 
Śli krytycznej i zmysłu orjentowania się, 
w arajislonitejszych kwestjach w życiu po- 
litycznem. Ponieważ jednak, silą przypad- 
ku pismo powyższe dotrzeć może do szer- 
szych sfer, chcemy i tym ofiarom bankruc- 
twa nacjonalistycznego, poświęcić kilka u- 
wag. „Slowo Polskie“ wypowiada oto na- 
stępującą mądrość: 

Oświadczenie marszalka sejmu p. 
Ignacego Daszyńskiego ogloszone na 
miejscu naczelnem „Robotnika“ trudno 
rozumieć inączej, niż jako calkowily od- 
wrót PPS. z bardzo wojowniczego sta- 
nowiska. jakie zajął klub poselski w re- 
zolucjach swych uchwalonych pod 
pierwszem wrażeniem enuncjacji mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Po barykadowych protestach i nie- 
poważnych pogróżkach. — oświadcze- 
nie p. Daszyńskiego jest gwaltownem 
i jaskrawem wycofaniem się PPS. z 
proklamowanej gotowości podjęcia wal 
ki w obronie sejmowładztwa. 

Ten odwrót robi wrażenie tem sil- 
niejsze. że PPS. dokonała go w ciągu 
jednej doby. bez zajścia jakichkołwiek 
nowych faktów. > 
Mówi sie dużo o bez- i ponadpartyj- 

ności, a jednak, nie może się zrozumieć, 
że oświadczenie marszałka sejmu. jesl po- 
wiedziane w imieniu sejmu, a nie partjj, 
która kieruje się własną laktyką. Tow. mar- 
szałek Daszyński uwagi swoje wypowiedział 
w imieniu całego sejmu, w skład którego 
wchodzą posłowie wszystkich partlji a nie 
tylko P. P. S. Któż jednak potrafi wytłu- 
maczyć to sanacyjnie myślącym mózgom. 

Sluszne wyświellenie w tej sprawie da- 
je „Robotnik“. 

Marszałek Sejmu 'postanowił uchy- 
lić się od polemiki z wywiadem mar- 
szałka Pilsudskiego w zakresie — po- 
wiedzmy — „stylu“. Ograniczył sam sie- 
bie do stwierdzenia w formie pozytyw- 
nej, jak wyglądala pierwsza sesja trze- 
kiego Sejmu Rzeczypospolitej. Pod- 
niósł przytem. że panowie posłowie Bez 
partyjnego Bloku Wspólpracy z Rzą- 
dem są obciążeni „gadulstwem* parla- 
mentarnym w nie mniejszej mierze. niż 
kluby opozycji; od siebie dodamy, że 
rekord mów. działających tragicznie na 
potomstwo musze, pobił z całą pewno- 
ścią p. poseł Sanojca, któregośmy naj- 
częściej widywali na trybunje sejmowej. 
w roli wyraziciela poglądów „Jedyn- 
ki” i dzisjejszego systemu rządzenia 
wogóle. 

Rzecz naturalna., większość rządo- 
wa dla obecnego systemu rządzenia nie 
wchodzi wcale w grę z udziałem Le- 
wiey. w każdym zaś razie z udziałem 
Polskiej Partji Socjaljstycznej. My zresz 
tą widzimy jeszcze jedno wyjście: li- 
kwidację samego systemu na rzecz de- 
mokracji. być może w połączeniu z 
przyspieszonymi nowymi wyborami. 

a 


l „MANJACTWO" 


„Głos Prawdy“, który jest znany po- 
wszechnie ze swych metod i form pisa- 
nia i polemizowanja, komentując oświad- 
czenie marszałka Daszyńskiego, co do moż- 
liwości. sejmowej większości Be-Be z le- 
wicą czego P. P. S. wobec dzisiejszego sta- 
nu rzeczy. nie bierze pod uwagę, pisze: 

Daszyński wysuwa propozycję blo- 
ku z tak choremi duszami. Na Boga, 
czy po to. by utopić w bagnach non- 
sensów ji marazmu resztę zdrowego” 
sensu dzisiejszej Polski ? 

Jakkolwiek kierujemy kroki nasze, 


niewątpliwie nje jesteśmy wolni od blę- 
dów w naszej pracy. A nie jesteśmy dla- 
tego. że działamy. Może błądzimy, lecz 
my jesteśmy słuprocentowi wolni lu- 
dzie, my jesteśmy heroldami Narodu 
Polskiego niepodleglego, nie tylko w 
traktatach międzynarodowych, lecz w 
duszach własnych. 
I klo to mówi o „chorych duszach“? 
Ludzie nowi, którzy wyplynęli na powierzch 
[EE >—m" aama aaa 
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nię społeczną. dzięki jednemu czlowiekowi, 
ludzie ' którzy nie mają własnego zdania, 
a czekają tylko na rozkaz, w ślepem po- 
słuszeństwie. bez najmniejszej dozy kryty- 
cyzmiu, sfery które, dla karjery i interesów 
osobistych. z wrogów, stali się nagle przy- 
jaciółmi Piłsudskiego. pełni blagi i fanfa- 
ronady. ci nazywają siebie „stuprocentowy= 
mi wołnymi ludźmi. heroidami Narodu Pol- 
skiego. 

Biedna jest Polska. oddana pieczy. te- 
go rodzaju „elicie“. 


= ë EK A 


Armja sowiecka jest zarazem organizacją polityczną. 


W Rosji sowieckiej czynione są obecnie przygo- 
towania do piątego poboru rekrutów, który odbędzie 
się Mniej więcej za dwa miesiące, Jeszcze sześć lat te- 
mu. pobór do armji czerwonej odbywał się drogą wer- 
binku ochotników, względnie drogą nieregularnych mo 
bilizacji. Praktykowane obecnie w Rosji regularne uzu- 
pełnianie sił zbrojnych ma więc stosunkowo krótką hi- 
storję, "j i nk 

Armja czerwona jest w chwili obecnej nietylko 
siłą zbtojną, lecz i organizacją polityczną. j 

Wysiłki obecnych władców Rosji idą mianowicje 
w kierunku stworzenia z armji siły politycznej, która 
byłaby niejako oddziałem wojskowym partji komuni- 
stycznej. 

W obecnym okresje przedpoborowym działacze 
wojskowi wskazują znów uwagę na to, że przez sze- 
reg tygodaj przechodzic będzie ponad miljon mło- 
aych ludzi przez wojskowe punkty zborne. „,Niewy- 
korzystanie tej okoliczności aja celów zaznajomienia 
tej masy z aktLajnemi zadaniami partji komunistycznej 
i rząau sowieckiego — piszą moskiewskie ,Izwie- 
stja“ — byłoby nie do przebaczenia". 

Pizy poborze tegorocznym specjalna uwaga po- 
święcona być ma ponadto należytemu doborowi re- 
krutów, Chodzi o to, że w Rosji panuje nadmiar ma- 
terjału ludzkiego, tak, że liczba poborowych trzy- 
krotnie przewyższa zapotrzebowanie komend uzupeł- 


nień, Rząa sowiecki zamierza skorzystać z tego stanu 
1zeczy w tym kierunku, żeby z pośród popisowych 
wybierać nietylko najzaatnieiszych pod wzgjędem fi- 
zycznym lecz i pajbadziej partji komunistycznej od- 
aamych i pod wzglęaem politycznym najlepiej wyro- 
bionych rekrutów. 

Atmję należy bezwzględnie uchronić przed przedo- 
stawaniem się do niej elementów, które w myśl ustaw 
sowieckich nie mają prawa pozostawać w jej sze- 
tegacii piszą „„Lzwiestja”. 

Weaług pojęć sowieckich dostęp do aimji czer- 
wonej ma być zamknięty przeaewszystkiem dla ele- 
mentów, które zbliżyły się do burżuazji i do zamożne- 
go włościaństwa. Elementy nepmańskie i kułackie — 
piszą ,lIzwiestja*, — usiłują przedostać się do ar- 
mji czerwonej, by otrzymać następnie dokument, 
stwierdzający spełnienie obowiązku służby wojskowej 
z którego następnie korzystałyby dla swych wła- 
snych 1ejów, 

Elementom tym, organy sowieckie wypowiadają 
bezwzględną walkę, która prowadzona będzie w 
imię ochrony armji czerwonej przed zakusami wrogów 
rządu sowieckiego. W ten sposób tegoroczna kam- 
panja pobor1owa w Rosji sowieckiej, odbywać się bę= 
azie w atmosferze wzmożonej propagandy na rzecz 
pani jącej partji komunistycznej. 
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Spadek liczby urodzin | 


w Niemczech. 


Socjalna aemokracja nie stała nigdy na stanowisku 
że szybki wzrost ludności odpowiada interesom Klasy 
robotniczej. Przeciwnie, w czasach nędzy i bezropo- 
cia „raczej skłonną była utrzymywać, że lepiejby było, 
gdyby 10odzjny robotnicze nie były tak liczne. Stąd 
nawet wywoazi się stare hasło o „strejku w rozmnaża- 
niu“, który mial przywrócić równowagę między po- 
pytem i podażą rąk roboczych. 

Zbyt szybki wzrost ludności, przekraczający roz- 
wój sił proauktywnych, pomnaża nędzę i utrudnia 
rozwój dobrobytu mas robotniczych. 

Z diugiej strony przykład Francji wskazywał, że 
zastój w wzroście ludności, nie był w stanie zapewnić 
luaności robotniczej korzystnego stanowiska na rynku 
pracu i zapewnić jej sukcesy w dziedzinie ustawo- 
aawstwa Społecznego. 

Francja corocznie przyjmuje setki tysięcy koło- 
zowyci obywateli ze swych kojonji, imigrantów z 
różnych krajów, którzy mają zapełnić luki w licz- 
bie prącujących i francuskim robotnikom obniżają 
płacę, Najlepiej by więc było, gdyby wzrost [udności 
dotrzymywał kroku rozwojowi Sił (gospodarczych, 

Obecnie i w Niemczech uderzający jest zastój w 
rozwoju ludności. 

Śmiertelność w Rzeszy, wzrosła w r. 1927 skut- 
kiem epidemji grypy. Wynosiła ona w r. 1925 — 
11,9 na tysiąc w 1926 — 11,7, a w 1927 — 12 na 
1000 ludności. 

Natomiast maleje liczba żywo narodzonych, tak, 
że wynosiła w r. 1927 na tysiąc 18,3, w 1296 — 19,5, 
w 1925 — 20,7, w 1913 — 26,9, co świadczy, o 
spadku ludności, 

Socjalna demokracja niemiecka, uważa, że co- 
fnięcie się takie równie jest niebezpieczna, jak zbyt 
szybki wzrost, grożąc Niemcom zastojem gospodarczym 
i zastojem w tozwoju kultury, 

Jakie są przyczyny spadku liczby narodzin? 

Obok niekorzystnych warunków bytu ważnym 
czynnikiem jest tu nastawienie szerokich mas ludowych 
do kwestji rodziny, które wyraz swój znajduje w me- 
toaąch zapobiegających licznemu potomstwu, jest to 
samoobrona warstw głodujących przed płodzeniem nad- 


miaru nowych kandydatów na... żebraków, jest to 
obrona kobiety - robotnicy, która nie ma dość czasu 
ani sił by pozostawać nieustannie w niewoli rodzinnej 
trzódki, | 

Niebezpieczeństwo wyludnienia usunąć można je= 
dynie przez najszerszą opiekę nad licznemi rodzinami, 
Higjeniści społeczni żądają ubezpieczenia dzieci 
i rodziców, ale wszystkie te środki powinny iść równo- 
legle z rozumną polityką luanoścjiową, Tyczy się to 
oczywiście nietylko Niemiec. Rozwiązanie kwestji mie- 
szkaniowej, kwestji drożyzny środków żywności, zer- 
wanie z polityką gospodarczą, która uwzględnia je- 
aynie interesy zamożnych, rozwiąże takze kwestję lu- 
dnościową, 
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Troska o młodzież 
socjalistyczną. 


Dwanaścje tysięcy czternastolatków obojga płci 
opi ściło przed kilku dniami szkołę powszechną w Wie- 
dniu, z pomiędzy których około 8.000 jest dzieci pro- 
letarjat.. O los tych dzieci, które przeważnie wstą- 
pią do pracy, stara się partyjna organizacja socjalisty= 
czna, chcąc zapobiec temu by nie „zaopiekowały" 
się niemi burźnazujne związki gimnastyczne, skauto- 
we, footbalowie i t. p. i t. p, usiłujące je odciągnąć 
od jch środowisk. i 

Toteż socjalistyczne organizacje dla młodocianych 
wzywają roaziców tej młodzieży, by dzieci swoje 
przyprowadzili do socjalistycznych organizacyj, które 
pizecież młoazież uczą solidarności, wprowadzają ją 
w świat myśli socjalistycznej, dają radość we wspól- 
nej zabawie, wycieczkach uczą zamiłowania do pię- 
kna, do sztuki i t. d. 

Uświadomieni rodzice wpisują też latorośje swoje 
ao tej organizacji, która ze swej strony przy pomocy 
Tow. „Przyjaciół Dzieci“ i „Wolnej szkoły” urządza 
po okręgach miasta cały szereg Uroczystości przy- 
jęcia nowych członków. 

Razem z ustawą ochraniającą terminatorów oraz 
Izbami robotniczemi, które są stróżami ochrony mło” 
aocianych tobolników, organizacje młodocianych wy* 
chawują dzielny żywioł robotniczy. 
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Nr. 153 


Grożba zamknięcia rafinerii 


„DZIENNIE LUDOWY 


w Ustrzykach dolnych. 


56 robotników już zredukowano. — Dalsza redukcja ma nastąpić w najbliższych 
dniach. — Władze państw. winne natychmiast zająć się tą sprawą. 


Wskutek fuzji największych firm w przemyśle 
naftowjm nastąpiła groźna sytuacja dla robotni- 
ków, zatrudnionych w tym przemyśle. W sprawie 
tej sytuacji Związek metalowców w Ustrzykach 
dolnych zwołał ostatnio zgromadzenie wszystkich 
pracowników rafinerji „Fanto”, na którem uchwa- 
lono niżej podaną rezolucję oraz zaakceptowano 
opracowane przez Związek postulaty, które 'w' for- 
mie mmemorjału przedłożone zostały firmie ,„Fanto“ 
i „Premjer“. = 

Uchwalona rezolucja brzmi: 

Stojąc (wobec groźby bezrobocia, głodu oraz 
pozbawienia dachu nad głową całych rzesz ro- 
botniczych i ich rodzin, grożby spowodowanej 
przez koncentrację kapitału w przemyśie nafto- 
wym, robotnicy rafinerjj w. Ustrzykach dolnych 
postanawiają : 

1) Wysłać delegację do Warszawy do p. Mi- 
nistra pracy celem przedłożenia memorjału oraz 
przedstawienia obecnego stanu wśród robotników 
w Ustrzykach. 

2) Zwracają się z prośbą do klubu posłów 
PPS. o obronę wysuniętych postulatów, wierząc 
w ich dobrą i niezłomną wolę wobec proletarjatu. 

3) Zwrócić się z żądaniem, by firma ,„Premier' 
przyjęła na sjebie zobowiązania firmy „Fanto" cią- 
żące na tej ostatniej w stosunku do zatrudnionych 
dotychczas robotników oraz wypłaty  jednomie- 
sięcznego zarobku za każdy przepracowany rok 
we firmie „Fanto“. 

4) Roboinicy domagają się odszkodowania dla 
każdego robotnika za doznane podczas pracy w 
firmie „Fanto” uszkodzenia cielesne. 

5) Robotnicy domagają się wypłaty wynagrodze 
nia za przewidziane ustawą urlopy bez względu 


na to, 
stójek. 

6) Robotnicy domagają, się, by firma „Premier“ 
nje zastanawiała ruchu w raiinerji, lecz by utrzymy 
wała puch w całej pełni. 

Zebrani robotnicy 'wyłonili z pośród siebie de- 
legację, która wyjechała do Warszawy, by przed- 
stawić powyższe postulaty ministrowi pracy. 

Sytuacja w Ustrzykach dolnych jest nader po- 
(ważna. Zanosi się na zamknięcje znajdującej się 
tu rafinerji wskutek czego 380 zatrudiiionych tu 
robotników! znalazłoby się na bruku. 

Od szeregu miesięcy robotnicy tutejsi żyją w! 
skrajnej nędzy z powodu ciągłych stójek, wywo- 
ływanych przez dyrekcję. W ubiegłym roku roboine 
cy pracowali po 2 tygodnie na miesiąc, a firma 
płaciła robotnikom tylko za czas pracy. Taki stan 
panuje i obecnie od kjlku już miesięcy, bo począw- 
szy pd marca. 

Obecnie na domiar wszystkiego przed tutej- 
szymi robotnikami staje 'widmo zupełnego bez- 
robocia. Dnia 2 bm. firma zwblniła 56 robotników 
od pracy, dalsza zaś redukcja ma nastąpić w! naj- 
bliższych dniach, przyczem nadmienić należy, że 
robotników: redukowanych puszcza się bez wszel- 
kiego zaopatrzenia na najbliższą chociażby przy- 
szłość. | 

Groźną sytuacją dla robotników winny się bez- 
zwłocznie zająć odnośne władze. Nie wolno do- 
puścić by dziesiątki i setki robotników mjało paść 
ofiarą spekulacji kapitalistów, naftowych, dla któ- 
rych interes kieszeni jest większy, ariiżeli prawo Iu- 
dzi Qo życia. 

Należy z tem raz wreszcie skończyć i państwo 
musi tu iwkroczyć, i nie dopuścić do tego, by 
setki ludzi padło ofiarą kapitału. 


czy urlopy te skompenzowano podczas 


Z akcji cennikowej w przemyśle drzewnym. 


Korespondencja z Doliny. 


Dolina, w lipcu. | trzej lekarze, w tem jekarz sądowy 1 wniesiono skar- 


W wtorkowym numerze „Dziennika“ donieśliśmy 
o impontijącym przebiegu strejku demonstracyjnego, 
proklamowanego na dzień 2 lipca 1928. 

Przebieg strejku dowodzi, że zorganizowana w 
związkach ' zawodowych klasa robotnicza, robotnicy 
przemysłu arzewnego o swe postulaty walczyć będą, 
aż do uzyskania i uznania w całej pełni minimalnych 
na ogół żądań. 

Związki Zawodowe rozbite w latach ubiegłych, 
ważyły na nowo, powstały odaziały nowe, nowe i już 
istniejące w ostatnich miesiącach rozwinęły dzjałal- 
nośc bardzo żywą. Strejk demonstracyjny wykazał, 
że robotnicy drzewni nietylko w.pracy codziennej o- 
kazują przywiązanie do organizacji zawodowych, ale 
co ważniejsze w akcji cenniwowej i strejkowej zdo- 
być się mogą na soliaarne wystąpienie. Pracodawcy 
stwierdzają, że tak solidarnego wystąpienia robotni- 
ków nie spodziewali się, jakkolwiek liczyli na to, 
że nie będzie to codzienne wystąpienie. Użyto 
wszystkie Śroaki, rzucono w przeddzień strejku na 
szalę wypaaków, pieniądze, piwo, itd., plotkami sta- 
rano się wprowadzić w błąd robotników. Propono- 
wano zawarcje rzekomo korzystnych umów w po- 
szczególnych tartakach, wszęazie w odpowiedzi ro- 
botnicy zgodnie stanęli do strejku i z miejsca odrzu- 
cali wszelkie propozycje, tylko dła poszczególnych tar- 
taków. 

Do walki stanęjiśmy sami zdani jedynie na swe 
organizacje, Dzień strejku był dniem naszego zwy- 
cięstwa. Dzień ten przemówił do samych pracodaw- 
ców, którzy wyrażają gotowość podjęcia rokowań 
współaych dla roboiników wszystkich tartaków. 
` Niespodzianie na widownię wystąpiła policja. W nie- 
których miejscowościach przeprowadza się dochodze- 
nia przeciwko tym, którzy występowali w akcji strej- 
kowej. Dziwne podenerwowanie policji zdradza fakt 
nieludzkiego z'bicia robotuika na posterunku policji 
w Wygodzie, Rozgniewany policjant, że przesłuchany 
nie zeznaje tak, jakby to mu odpowiadało, skuł nie- 
wienego robotnika i w miesłychany sposób - wywarł 
na nim swą zemstę, 

Goy mimo tych represji niczego od niego nie 
mogł wyaobyć, po „,przesłuchaniu” zwolnił go. Na- 
tychmiast ofiarę organu „bezpieczeństwa" zbadali 


gę do sądu i starostwa. Wiadze spisały protokół. 
Ograniczamy się do podania do wiadomości publicz- 
nej w jaki sposób policja stionniczo występuje prze- 
ciwko robotnikom, watczącym o prawo do życia. Na 
tym miejsca. już dziś domagamy się usunięcia i uka- 
rania winnych i przeprowadzenia aochodzeń. 

Dumni jesteśmy, że takiemi metodami chcą zdu- 
sić solidainośc robotnika, ten fakt najwidoczniej nam 
mówi, że blisko jesteśmy zwycięstwa. 

Pracodawcom przesłaliśmy projekt umowy zbio- 
1owej, w projekcje mieszczą się nasze minimaine żą- 
aania, O żądania te walczyć będziemy choćby diogą 
strejku, prowadzonego do skutku. 

Raz jeszcze apelujemy, do władz państwowych, 
by nie aopnszczały do tego, by obcy kapitał, który 
niszczy bogactwo społeczeństwa, na nędzy robotni- 
czej dalej zbijał nadmierne zyski, 


„Spluwacz” i pałka rozbójnicza 
przy rohocle. 


W Jasienicy pow. Brzozów, wczoraj w nocy 
wdarło się trzech uzbrojonych w rewolwery oso- 
bników do aomu gospodarza Jana Gerlacha. O- 
pryszki po steroryzowaniu domowników zrabo- 
wali 40 dol. 2 zegarki złote kolczyki, broszkę, 
4 pierścionki, łącznej wartości 707 dolarów. Skra- 
dzione kosztowności były własnością córki Gerla- 
cha zamężnej Antoniny Frank, która przed niedaw- 
nymi czasem przyjechała dło rodziców z Ameryki. 

Mnegdlai po godzinie 8 wieczór na gościńcu 
pomiędzy  Chodorowem a Knihynicami napadło 
dwóch uzbrojonych wi rewolwery bandytów na 
przechodzącego handlarza Abrahama Reicha, które 
mu tzrabowiali parę trzewików, 130 chustek, tyto- 
nierkę, dolara i 20 zł. i 


J(omunikat. 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU SYNDYKATU DZIEN- 
NIKARZY POLSKICH odbędzie się w niedzielę, dnia 
5-go lipca o godz, 11-tej przedpołudniem (Długosza 1. 
31, parter), 
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Groźba strejku w warszawskiej 


Kasie chorych. 


WARSZAWA, 6. 7. (tel. wł.) W Warszawskiej 
Kasie Chorych powstał zatarg z powodu zreduko- 
wania przez komisarza Giebartowskiego prezesa i 
wiceprezesa Zarządu warszawskiego oddziału Zw. 
Zawód. pracowników Kas Chorych. 

Ponieważ pracownicy grożą strejkiem kom. Gie- 
bartowski zwołuje na jutro konferencję na której za 
pewne dojdzie do polubownego załatwienia za- 
targu. 


Zatwierdzenie rozwodu Ks. Karola 
rumuńskiego z ks. Heleną. 


BUKARESZT, 6. 7. (AW). Wczoraj wieczorem 
Sąd Apelacyjny w Bukareszcie ogłosił ostateczny wy” 
rok w procesie rozwodowym księżniczki Heleny i b. 
księcia Hohenzolerna. Wyrok zatwierdza! orzeczenie 
pierwszej instancji orzekające rozwód. Motywy pro- 
cesi. uwzględniają argument, zastępcy księżniczki He- 
leny, który domagał się rozwodu z powodu opusz= 
czenia księżniczki Heleny przez małżonka oraz prowa- 
azenia przez księcia Karola trybu życia niegodnego 
Lczciwego mężczyzny. 

R Z A | goa Wła ÓW 
ZABRANIAJĄ KOBIETOM WYDEKOLTOWANYM 
WSTĘPU DO KOŚCIOŁA, 

KATOWICE, 6. 7. (AW). Na zarządzenie pro- 
boszcza patafji mysłowickiej służba kościelna nie wpu- 
szcza Go kościoła iparafjalnego kobiet w sukniach wy- 
aekoltowanych jub zbyt kusych. Duchowieństwo wy- 
dało szczegółowe przepisy w sprawie sukien kobiet 
Lczęszczających do kościoła. 

— 
„ITALIĄ". 

RZYM, 6. 7. (Pat.) Z pokładu Cjtta dz; Milano 
otrzyniano tu drogą radjotelegraficzną wiadomość 
iż łotnikom szweckim udało się w dniu wezoraj- 
szym zaopatrzyć w żywność grupę Vigljerego. 

—n— i 
URLOP MIN. JURKIEWICZA. 

WARSZAWA, 6. 7. (AW). Min. Pracy Jurkie~ 

wicz wyjechał dziś na urlop do Karlsbadu, 


... 
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NOWY POSEŁ POLSKI W BERLINIE. 
BERLIN, 6. 7. (Pat). Dziś przybył do Berlina 
nowomianowany poseł polski w Berlinie Roman Knoll. 


«= 


25 OFIAR UPAŁÓW. 
NOWY JORK, 6. 7. (AW.) Wielkie upały w 
St. Zjednoczonych spowodowały śmierć 25 ludzi. 


Dwóch sprawców napadu na pocztę 
nie zostało dotychczas niętych. 


Wczoraj podaliśmy wiadomość wedle. informa- 
cji policji, że wszyscy sprawcy napadu na pocztę 
zostali ujęci. Okazało się jednak, że informacja 
ta była błędna, gdyż dwóch z nich jeszcze nie zo- 
stało aresztowanych, poszukiwania zaś za niemł 
trwają 'w dalszym ciągu. 

„ Dochodzenia policyjne ustaliły, że napastnicy 
odjechali z miejsca czynu ulicami Potockiego, Szy- 
monowiczów, i Lwowskich Dzieci, gdzie przed 
rowiem auto zatrzymało się. Dwóch z jadących zbie 
gło wówczas w'.kjerunku Kleparowa. Jeden z nich 
był szatynem średniego 'wzrostu, barczysty, dru- 
gi (żaś, ciemny szatyn, miał okulary, twarz ścią- 
głą, erę opaloną, ubrany zaś był w! popielaty 
płaszcz gumowy. 


Rozwydrzenie, za które czeka kara 
od 5 do 10 lat więzienia. 


2-letni Józef Chybił, zam. w Koziejnikach, dnia 
2 lutego 1296 dopuścił się gwałtu na osobie jednej 
z tamtejszych dziewcząt L. C., która bawiła aa za- 
bawie tanecznej w domu jego ojca. Sprawa ta wsku+ 
tek 'wniesionej skargi przez rodziców dziewczyny 0- 
parła się o sąa karny we ILwowie. 

Wczoraj miał zapaść wyrok w tej sprawie. Za 
czyn ten grozi mn po myśli ustaw kara od 5 do 10 
lat więzienia, Oskarżony nie bardzo rad dostać się 
ao więzienia, więc nie jawił się na rozprawę. Wobec 
tego trybunał zarządził przymusowe sprowadzenie 
Chybiła do sądu, gdyż w tym wypadku wyrok nie 
może zapaść zaocznie. 
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„DZIENNŃNIin LLD OWY 


Amundsen - otiara-ambicji faszystowskiej. 


W skwarze lipcowych dni, w gorączce tęt- 
niących życiem miast uszło takiej uwagi, na jaką 
to w całej pełni zasługuje, źe na dalekiej bezsło- 
necznej północy, w' kraju wiecznych lodów! zgi- 
nął jeden z największych ludzi współczesnych A- 
mundsen. Śmierć jego jest term godniejsza uwagi, 
że padł ofiarą głupiej ambicji faszystowskiego ge- 
nerała Nobilego. 

Zanim (wskażemy na wielkie znaczenie Amund- 
sena i na jego niespożyte, historuczne już zasłu- 
gi (w! dzieje badań krajów podbiegunowych, przy- 
pomnjeć należy kilka faktów, związanych z wypra- 
wą gen. Nobilego. do bieguna północnego. 

= Gen. Nobile w r. 1926 wziął udział w wypra 
wie Amundsena do bieguna płn. Okazało. się 
wkrótce, że w człowieku tym Amundsen znalazł 
niegodnego siebie współtowarzysza. Nobile, ` ty- 
powy faszysta, chorujący ma przerost ambicji, nie 
mógł pogodzić się 'wprost z myślą, że nie jemu 
tylko Armundsenowi przypada tytuł odkrywcy bie- 
guna północnego, zaś jego rola ma tylko charak 
ter pomocniczy. - 

Pamiętne są z tego czasu wywiady Nobilego 
który po powlrocja z bieguna przedstawia siebie 
jako duszę i wodza całej wyprawy. jako człowie- 
ka, bez którego Amundsen byłby niechybnie zgi- 
nął. | 
+ Wróciwszy z tej wypidwy, yen. Nobile za- 


pragnął na własną rękę odbyć lot do bieguna. Nie . 


kierowały nim żadne względy naukowe lub chęć 
posunięcia badań okolic podbjegunowych na no- 
we tory, ale płaska, przyziemna próżność i am- 
bicja, by przez rzucenie faszystowskiej flagi na 
biegun uzyskać tytuł bohatera narodowego Włoch. 
W tych swoich planach znalazł gorliwego opie- 
kuna w! Mussolinim, który dopomógł mu w zor- 
ganizowianiu lotu do bieguna. 

Wyniki tej wyprawy są wszystkim snaue. ste- 
rowiec „Italja“ rozbił się, część rozbitków! ginie w 
lodach północy, niesiona huraganem, druga część 
z gen. Nobile oczekuje ratunku. Organizuje się na- 
tychmiast akcja dla ratowania rozbitków. Wreszcie 
przychodzi ratunek i Nobile „jak tchórz", pozwala 
się uratować sam jeden i wkrótce z bezpiecznego 
już miejsca przez radjo pozdrawia towarzyszów 
swoich pozostawionych na krze lodowej. — i... 


każe im trzymać się mocno. Cała prawie załoga 
„ltalji”', porozrzucana w! różnych miejscach, w 
straszliwych warunkach zimna, na krach lodowych 
w stałem niebezpieczeństwie oczekuje pomocy. 

Bezpośrednio po rozbiciu się „Itaiji* Amund- 
sen, stary 60-letni człowiek, leci na pomoc, wybiera 
się na ratunek na niezdatnym do lotu w! okoli- 
ce podbiegunowe * aeroplanie i gdzieś ginie w 
krainach wjacznych lodów, zamarzły z zimna lub 
porwany przez huragan. 

Podobno Amundsen pragnął zawsze, by umrzeć 
w kraju pustki lodowej. I trzeba było, wypra- 
wy Nobilego dla celów Śmiesznie małych, by to 
jego pragnienie zostało zrealizowane. 

W kołach naukowych świata, wśrod badaczy 
okolic podbjegunowych panuje niezmierny żal. Je- 
den z wielkich bacaczy tych krajów słusznie naz- 
wał wyprawę gen. Nohbiłego najczarniejszym punk- 
tem w dziejach badań podbiegunowych. © ==-- 

Roald Amurdisen to wielka karta w nauce 
współczesnej. Już w roku 1897—99 wziął u- 
dział w belgijskiej ekspedycji do bieguna połu- 
dniowego w charakterze meteorologa. W roku 
1905 stanął na czele ekspedycji w celu wykrycia 
magnetycznego bieguna północnego. Poraz pierw- 
szy przeszedł od wschodu na zachód północno- 
iwschodni |przesmyk ao wysp Herszla. Dalsze lata 
to okres wielkich wypraw do bieguna południo- 
wego, który osiągnął w 1910 r. W ostatnich 
latach wyprawiał się do bieguna północnego i „o- 
siągnął go w 1926 r. 

Wyniki badań krajów podbjegunowych przez 
Amundsena były olbrzymie. Wzbogaciły one geo- 
grafję, astronomję, nauki przyrodnicze. Odkrycia 
jego (wyprawy do bieguna południowego doko- 
nały wielkiego przełomu w: świecie naukowym. 

~ Amundsen gostanje wi historji kultury człowie 
kiem nauki, nieustraszonego i wielkiego ducha — 
człowiekiem Kkryształowego charakteru, zaś ien 
przez którego zginął — gen. Nobile, tem czem 
jest: [małodusznym faszystowskim generałem. 

- Amundsen to bohater nietylko swojej ojczyzny 
i swego narodu, ale bohater całej ludzkości, który 
tytuł ten uzyskał nie na polach bitew! między na- 
rodami, ale na polu zmagań się całej ludzkości 
w walce z przyrodą w imię postępu i cywilizacji. 


Straszny bilans ekspedycji Nobilego. 


Radość która początkowo ogarnęła wszyst- 
kich na wiadomość o uratowaniu ekspedycji Nobi- 
lego, została przyćmioną późniejszytni wiadomoś- 
ciam; © wielkich stratach w ludziach Pierwszą 
ofiarą był zwierzchnik mechaniczny Wincenty Po- 
mella, który 

zmarł wskutek ciężkich obrażeń cielesnych 
doznanych przez upadek ze statku lotniczego. Dal- 
sze ofiary to profesorowie, Posztremolli, HAlessan- 
drini, podoficer Ardunlo, mechanicy Cieka, Caratlj 
i (dziennikarz Lago. Ci 
spalili się przy ekspiozj;j benzyny razem z resztą 

statkii. 

Również za przepadłą uważają grupę Malm- 
greena “źle zaopatrzoną w' odzież i składającą się 
z ludzi nje dość uodpornionych na ciężkie warun- 
ki klimatyczne. Grupę tę o której mówią, że po 
drodze (utonęła — tworzyli prof. Malmgreen, ma- 
jorowie Mariano i Cappi. 

Cały Świat ubolewa nad stratą Amundsena, 
którego uważają już napewno za przepadłego. 
Zasłużony ten badacz liczący już 56 lat nie wahał 
się poświęcić spokojnego życia jakie wiódł w: 
swym małym domku podarowanym przez państwo, 
hodując namiętnie róże i pospieszyć na ratunek 
nieszczęśliwym rozbitkom ‘wyprawy Nobilego. 

Nazwiska iprzepadłych towarzyszy Amundsena 
są Gnilbaud, Valetet Cuverville i Brazi. 

Na krach lodowych znajdują się jeszcze: czeski 
uczony Behounek, Lundborg, Trojani, VWiglieri i 
Cecaioni. Ci czekają na ratunek i pomoc „Kras- 
[| 


sina“. Jeśli go się doczekają — to wyprawa No- 
bilego przejdzie do historji jako 

kosztowne przedsiębiorstwo reklamowe 
którego lofiarą stało się tak wiele życia i egzy- 
stencji ludzkich. 


Łamacz lodów „Krassin“ utknął 

wśród lodów, 

' Najświeższe wiadomości z Kingbay donoszą 
że „Krassin“ najbardziej nowoczesny łamacz lo- 
dów, jest ubezwładniony i przez olbrzymie wały 
lodowe popchnięty nawet trochę ku zachodowi. 
Zmalała więc nadzieja ratunku za pomocą ,„Kras- 
sina“. Pozostały jedynie jeszcze sposoby ratowa- 
nia za pomocą akcji lotniczej. 

Dlatego też szwłedzka ekspedycja pomocnicza 
organizuje bazę lotniczą obok Esmarth w' 10 milo- 
wem oddaleniu od rozbitków i zamierza ich ma- 
łymi aeroplanami sprowadzać. 


Przez pięć dni walczył z lodami 
i wichrem. 

MOSKWA. 6. lipca. (A. W.) Lotnik sowiecki Ba- 
btiszkin, który po dokonaniu lotu dla uratowania n- 
czestników ekspedycji gen, Nobile przez dłiższy czas 
nie dawał znaków życia dotarł do łamacza lodów 
„Małygina”. Babuszkin oświadczył, że przez 5 dni 
walczy: bez przerwy z lodami i 'wichrem i zmuszony 
został do lądowania na polach lodowych ma” półn. 
wschóa od Wyspy Nadzjei i dopiero po zwalczeniu 
największych trudności, zdołał dostać się do „Ma- 
lygina“, 


Żył z mordowania kobiet. 


17e b $: m 7 . . J 
Donosiliśmy już o aresztowaniu nowego | powoli dopiero przeszedł do przyznawania 


Landru we Francji. który ma na sumieniu 
wicle kobiecych istnjeń. Zbrodniarz ten u- 
krywający się pod cudzemi nazwiskami, ba- 
dany przez policję długi czas nie przyzna- 
wal się do żadnej zarzucanej mu zbrodni; 


się przez pól. Zaczął od tego, że oświad- 
czyl, iż utrzymywał stosunki z trzema ko- 


bietami. których ciała znalezjono w jego 
mieszkaniu. nę M | 
Przyznał się dalej, że jedną z tych ofiar, 
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Janinę Ebel. poznał przy pomocy ogłoszenia 
w jednym z dzienników; że narazie tylka 
grzyszedi, później jednak pojechał do nioej, 
Obiecał jej ożenek, wskutek czego Ebel po- 
stanowiła zwinąć prowadzony pensjonat, a 
meble odesłała do jego willi. 

Z kolci zbrodniarz poznał Bonnet, jej 
również obiecał malżeństwo; Bonnet porzu- 
ciła służbę, a bieliznę i ubranie w dwu wa- 
liząch odesłala do mieszkanja swego przy- 
szłego męża. Wówczas jednak zbrodniarz 
nawiązał już nową znajomość z niejaką Va- 
nel. Jeśli stosunek ten nie doprowadził do 
zbrodni. stało się to tylko dlatego, że Vanel 
chciała wy willi swego przyszlego męża (be 
i jei zbrodniarz obiecał ślub) ulokować 
również córkę i zjęcja na co się Prat-Rey 
nie zgodził. : | 

Następną znajomością jego była niejaka 
Rouy. Ta odrazu wpadla w puiapkę obietnia 
małżeństwa i zamieszkała u zbrodniarza. 
Stosunek jednak trwał bardzo krótko, temu 
więc zapewne zawdzięcza Roux fakt. że nię 
została zamordowana. 

Podczas dalszego śledztwa okazalo się, 
że zbrodniarz korzystał nietylko z mieszka- 
nia w Marsylji i z willi pod miastem, lecz 
w marcu wynajął w. Algierze garaż, który 
zajmował przez kilkanaście dni. Wtedy żył 
on z niejaką Jamin; okazało się, że ten ga- 
waż w Algierze był tak samo ocementowany, 
jak i te piwnice, gdzje Pral-Rey (gdyż praw 
dziwe nazwisko zbrodniarza — brzmi, jak 
twierdzi — Rey) ukrywał ciała zamordowa- 
nych kobiet. x f 

Okazuje się. że zbrodnie swe rozpoczął 
Rey już w Oranji — gdzie dłuższy czas mie- 
szkał. — Ożenił on się tam, miał syna; tam 
leż zaczęly się jego pierwsze zatargi ze spra- 
wiedliwością. Sprzykrzyło mu się spokojne 
życie, opuścił wtedy rodzinę i uciekł. Żeniąc 
się w r. 1895 Rey miał już lat 30. Żony 
swej od czasu ucieczki nie widział, uciekł 
zaś od niej w r. 1898 Fà 

Ta nieszczęśliwa kobjeta tak opowiada 

o swym pożyciu z Reyem: 
Malżeństwo nasze zapowiadało się 
dobrze. Pewnego jednak dnia ujrzałam w 
domu policję; przewróciła ona wszystko do 
góry nogami., Okazało się, że w skrytce 
było wiele baniek z maftą. które maż mój 
skradł do spółki ze znajomym. Nie mógł ni- 
czemu przeczyć. został więc aresztowany i 
skazany na 14 miesięcy więzienia. 

W więzieniu odwiedzałam go stale; na, 
utrzymanie sama musialam ciężko praco- 
wać. a od ust sobie odejmowałam, byle 
tylko mężowi nie brakowało niczego. Po od- 
siedzeniu kary, mąż przyszedł do mnie, lecz 
następnego dnia znikł i nigdy go już nie 
widzialam. Żylam z njm lat trzy. — Dopiero 
w jakiś czas po ucieczce jego dowiedzia- 
łam się, że opuścił mię, wyjeżdżając z ko- 
chanka. 

Po paru lalach mąż wrócił z tą. ko- 
bietą z Tunisu; miał z nią dzieci; starał 
się on zobaczyć ze mną i pytał, czy zgo- 
dziłabym się na rozwód. gdyż pragnie oże- 
nić się z lą kobjelą. Na wszystkie prośby. 
odpowiedzialam odmownie, wobec tego wy- 
jechał znowu. 

— Mąż mój — kończy swe opowiadanie 
nieszczęśliwa kobjeta — z usposobienia był 
raczej spokojny. W początku naszego mał- 
żeństwa robił jakieś podejrzane inleresy. 
kupując wszystko, co się tylko dało, i nic 
nie płacąc. Przerażało mię to, dalam więc 
znać swym rodzicom. Mąż dowiedział się 
o tym i podczas sprzeczki oświadczył, 

że manie zabije. 
Jestem przekonana, że gdybym z nim pozo- 
stała była pod jednym dachem, dawno by- 
labym w grobie. + 

Jak się okazuje. mordowanie kobiet nie 
było wyłącznym rzemiosłem zbrodniarza. — 
Jego to bowiem ofiarą padl w r. 1926 w Al- 
gierze szofer Ventora, którego Rey zamor- 
dowal. Od tego Ventory, Rey kupil samo- 
chód. — zamiast zapłacić należną sumę, 
wolał go zamordować. — Popcłnienie tej 
zbrodni było tym łatwiejsze, że Ventora był 
szoferem Reya. Policja natychmiast go are- 
sztowala, zbrodniarz jednak potrafił jakoś 
wykazać swoją niewinność. 

Prócz tych zbrodni nowy Landru ma 
na sumieniu szereg poważnych oszustw. 
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Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 6 lipca 

KARAMBOL MOTOCYKLU Z AUTEM, Edward 
uistanowicz, jadąc motocyklem uj. Kopernika zderzył 
się z autem mr. 7877, któreni kierował Szulim Brikma- 
jer. Tym razem. w karambolu poszkodowany został 
silniejszy, gdyż auto zostało uszkodzone na kwotę 
200 zł, sam zaś Brikmajer został kontuzjowany w 
nogę 

WYPADEK TRAMWAJOWY. Maciej Zakrawacz 
został w ul. Potockiego potrącony wozem tramwajo- 
wym „M, przyczem doznał zewnętrznych obrażeń. 
Pogotowie rat. udzieliło mu pomocy. ` ! 

OFIARB DNIESTRU. W Brzozdowcach pow. bo- 
bieckiego, fale Dniestru wyrzuciły na brzeg zwłoki 
topielca. Jest to mężczyzna nieznanego nazwiska, li- 
czący około 35 lat życia, ubrany w koszuję z grubego 
płóma, 

NAPAD ŁOTRZYKÓW NA TRANSPORT MEBLI. 
Posterunkowy Karol Fromel onegdaj przewoził swe 
meble z Sądowej Wiszni do Medyki. Pomiędzy Mo- 
ściskami a Trzcieńcem dwóch osobników wyskoczyło 
niespodzianie ze zboża i zaatakowało woźnicę jadą- 
gegio z tym transportem. (Gdy ten stawił opór napastnicy 
poczęli ostrzejjiwać zaatakowanego. Na pomoa wo- 
Źnicy pospieszył Fromel, który strzałami rewoljwero- 
wymi przepędził opryszków. ! 

PREZES „ZWIĄZKU ZŁODZIEJI“ ZDEMASKO- 
WANY. Józefa Spyszowa, zam. przy ul. Potockiego, 
otrzymała list, wysłany rzekomo przez”%prezesa ,,związ- 
ku złodzieji”, w którym domagauo się złożenia 10 zł. 
pod kamieniem w zamian za zwrot torebki skradzio= 
x nej na cmentarzu, 

Policja ustajiła, że autorem anonimowego tego 
listu byt Józef Pępek, karany za kradzieże kieszon- 
kowie i mieszkaniowe, Wczoraj został on aresztowany 
i odstawiony do aresztu, 

NIEPOWODZENIA ADEPTÓW WYTRYCHA. W 
hotelu New Jork przy uj. Legjonów skradziono ze sto- 
lika pugijares z kwotą 32 dolarów, z czekiem na 10 fun 
tów szterl. oraz zapiskami na szkodę obywatela ło- 
tewskiego Bera Hirsa Tagrina, zam. stale w Gdań- 
sku, Powiadomiona o tem policja zarządziła nie wy- 
ptszczać z hotelu zatrudnionych tam służących. Pod- 
czas mastępnych poszukiwań znaleziono pod rogóżką 
na korytarzu „wkryty skradziony pugilares, Ustalono 
wówczas, że kradzież popełnił nowoprzyjęty służący 
Piort Gołąb, W czasie rewizji w jego pokoju znale- 
ziono znaczną gotówkę, oraz ukryty w piecu nabity 
brauning belgijski, 

W Teatrze Wielkim podczas przedstawienia do- 
konano włamania do warstatu elektrotechnicznego, po- 
czem skraaziono na szkodę Romana Wiktora, Włady- 
sława Sljza i Józefa Rybaka trzy marynarki i ponad 
200 zł. gotówką. Policja, przeprowadzając dochodze 
mia ustaliła, że sprawcami kradzieży byli: zajęty w te- 
atrze Feliks Żurakowski, brat jego Antoni, oraz Jerzy 
Buraczyński. Osadzono ich w areszcie. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy wła- 
mali się do mieszkania bawiącego na letnisku urzędn. 
pocztow, Maurncego Gottesmana, zam. przy ul. Cło- 
wej I. 12. Co padło łupem włamywaczy mie zdołano 
narazie ustalić. 

Anna Guran doniosła policji, że w czasie gdy 
przechodziła ul. Słoneczną jakiś osobnik otworzył jej 
torebkę, z której skradł 1.070 zł. i 

Józef Wąsik został aresztowany za kradzież 56 
kg. cukru z wozu stojącego na. ulicy, na szkodę Pe- 
reca Rutensteina, zam. w Busku. i 

Markus Uscher został aresztowany za kradzież 
kwotę 2 zł. na szkodę Alojzego Dunkiera. 

Los ich podzielili:  Stetan Zaczkowski, Roman 
Maruń, Michał Maruniak, Bronistaw Świtlik, Maks r. 
Doft Weintraub i Edka Mitag, za czne kradzieże 
bielizny na szkodę różnych poszkodowanych. 

Jan Bąkowski i Kazimierz Lipski dostali się do 
aresztu za kradzież na szkodę Edwarda Hawranka. 
—::— 

PODZIĘKOWANIE. Wydział Koła Rodzicielskiego 
Gimnazjum II im. Szajnochy składa serdeczne podzię- 
kowanie tym wszystkim, którzy złożyli hojne ofiary 
na listy składkowe, wydane przez Koło na kolonje 
wakacyjne dla biednych uczniów. Składki te przynio- 
sły 1.289 zł., dzięki czemu Koio mogło wysłać 20 ucz- 
niów na kolonje i udzielić zapomóg na dożywianie 
15 uczniom od 50—50 zł. 

—t!— 

PRACOWNICY APTEK KAS CHORYCH złożyli 
na kolonję dja Dzieci Robotniczych 47 zł. 

URZĘDNICY I FUNKCJONARJUSZE KASY CHO- 
RYCH złożyli*"na ten sam cel 534 zł. | 


„poważny sukces, 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIBŁKEIEUU: 
(Gościume występy Krakowskiego Teatru): 
Sobota: , Turandot". 

Niedziela o 7.50 Turandot". 
Ponjecziałek: „Turandot“, 
==> 

REFEKIUAR TEKTkU NOWOSLI: 
Sobota, o 8 wiecz. „Bemard”. 
Nieaziela, o 8 wiecz. ,„Bemara”. 
Poniedziałek o godz. 8 „Bernara , 

3 A r 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK: „Bohaterka Wielkiej Wojny” 

,„„Tragedja kobiety". 

MARYSIENKA: „Bohaterka Wielkiej Wojny“ oraz 

„„Tragedja kobiety”, j 
APOLLO: „Spadek Sami Weinsteina“. 

LEW: „Ona ma coś" z Klarą Bow. 

PALACE: „Dziwy i cuda dżungli“ i „Ameryka 
się bawi“. 

FATAMORGANA: , Królowa Moulin Rouge". 

AVENUE: „Rin-Tin-Tin jako wywiadowca". 

CHIMERA: ,W szponach drapieżnego sępa”". 

CASINO: „W państwie zielonego smoka", 

GRAŻYNA: „Bunt krwi i żelaza”. 


„TURANDOT* w Teatrze Wielkim grauy będzie 
dzisiaj i fw dnie następne, O wielkich walorach ar~ 
tystycznych, niezwykle zajmującę i wspaniaje wysta- 
wione widowisko cieszy się i nadal niesłabnącem 
powodzeniem, zapełniając codziennie widownię z en~ 
tuzjazmem przyjmującą pełną humoru grę artystów 
sceny krakowskiej. Świetnie zgrany zespół darzy pu- 
bliczność frenetycznemi oklaskami. Popularność, jaką 
zdobyła „Turandot“ w ciągu krótkiego (czasu daje 
gwarancję dalszego wielkiego powodzenia tej sztuki. 

QUI PRO QUO. Entuzjastycznie przyjęta została 
wczorajsza premjera rewji menara Czyli „Nie bój 
się «.mamy'', 

WCZORAJSZA PREMJERA sztuki Szaloma Alej- 
chena, „Towje jedzje do Palestyny" wystawiona przez 
wileński teatr ludowy w Domu Narodnym, odniosła 
„Towje”" powtórzony będzie tylko 
trzy rdzy. Dziś dwa przedstawienia o 35.30 i 8.15. 


Ze sportn. 


I. LWOWSKI KLUB CIĘŻKOATLETYCZNY im. 
Zbyszka Cyganjewicza urządza dnia 8 lipca br. w po- 
łudnie, Wielki popis ciężkoatletyczny w restauracji o~ 
groau im, Kościuszki z udziałem wszystkich zawod- 
ników. Koncert symfoniczny. Wstęp wolny. 

Równocześnie komunikuje, że ćwiczenia bokser- 
skie oapywają się codziennie na ringu w restauracji 
Ogrodu im, Kościuszki pod kierownictwem szampiona 
Czechosłowacji p. Hockij, specjalnie sprowadzonego 
pizez sekcję propagandową ciężkoalletyczną Klubu 
im. Z. Cyganjewicza dla powyższego Klubu. 4 

Sekcje boksetskie klubów sportowych, które chcia- 
łuby korzystać z trajningów prowadzonych przez tre~ 
nera Kiub. im. Cyganiewicza powinne zgłosić się w 
wiceprezesą p. Zimnego, ul. Szajnochy 2 względnie u 
sekretarza od godz. 7—8 wieczorem (codzieunie) w 
restauracji ogrodu im. Kościuszki. | 


oraz 


Komunikat Zw. dozor. dom. „Praca“. 
WE LWOWIE. 7 


Zarząd Związku „Praca! zawiadamia niniejszem 
Szan. Związki Zawodowie i Szan. Tow., że o ile kto 
chce wyuając salę na zgromadzenia czy to na posie- 
dzenia, winien porozumieć się z przewodniczącym tow. 
Folmesem qTub gospodarzami sali tow. Łańcutą lub 
Dykim, na 2 godzin wcześniej, za każdorazową o0- 
piata. W przeciwnych wypadkach sali wynajmować 
nie będziemy, 

Za Zarząd Związku „Praca“ 
Folmes Józef 
przew. ` 


BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE M. 
LWOWA! 
W niedzielę, dnia 8 lipca br, o godz. 3-ciej pop. 
w sali własnej Rynek 8, I. p. odbędzie się Wielkie 
Zgromadzenie Dozorców i Dozorczyń m. Lwowa. 
Sprawy bardzo ważne. 
Tow. Dozorcy jawcie się jak najliczniej. 
Za Zarząd Związku „,,Praca" 
Folmes Józet 
przew. 


= — 
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—CzęŚciowe zakuńczenie strejku 
odlewaczy. 
Antyrobotnicze sianowisko firmy Zieieniewski | Ska. 


Po awuniygodniowej walce o poprawę swego 
bytu, strejk giserów we Lwowie został częściowo za- 
kończony z diżym sukcesem robotników, Muniejsi przed 
siębiorcy, po długich wahaniach, dzięki podmawiahiu 
przez dyrektorów firmy Zieleniewski, zgodziji się ną 
przyjęcie posttlatów robotniczych, Tylka firma Ziele- 
niewski zajęła nieprzejednane stanowisko, rzucając ro=. 
botnikom ochłap w formie 7 proc. podwyżki. Na kon- 
ferencji porozumiewawczej u p. inspektora pracy, re- 
prezentanci fabryki Zieleniewskiego okazali w całej 
pełni właściwe swe oblicze anturobotnicze, Ze żdziwie” 
niem zauważyli dejegaci robotników brak najpr yagin 
niejszego poczwcia Społecznego. 

„ Wszak fiima Zieleniewskiegą, ten olbrzymi kon- 
cem, który panuje niewątpliwie w przemyśje metalo- 
wym, mógłby bez wielkiego uszczerbku dla swych 
aochodów podwyższyć o ten minimalny procent, nędzne 
place czterech robotników giserów. AE: 

Jest. to charakierystyczny rys, ogólnie panujący 
wśród polskich kapitalistów, którego pozbyli się już 
aawno bardzjej rozumni i trzeźwi przemysłowcy 
państw zachodajch i Ameryki, którzy zyski swe opie” 
1ają na jaknajwuższych płacach robotniczych. Wszak 
niskie zarobki klasy pracującej, to mała siła kon- 
sumcji, to kurczenie się rynku zbytu, a więc zastój 
w przemyśle, co ciąży tak straszliwie na życiu ca~ 
łego świata przemysłowego — zaś w szczególności 
na naszem polskiem społeczeństwie, Ta ignorancja 
momentów społecznych przez reprezentantów firmy 
Zieleniewski i Ska w osobach p. dyr. Ejtersa, inż. E~ 
kielskiego i p. Armaty, brzmiała, jak zgrzyt po szkle, 
mimo całego zapewnienia ich o poczuciu państwo” 
wości, $ i 

Nieustępliwemu stanowisku Tepiczentantów Le- 
wiatana, robotnicy odpowiedzą wzmożoną walką. O- 
gó? robotników potrafi obronić swych flow. 
Solidarność robotnicza zwyciężu. 


—::— 


Robotnicy odzieżowi w walce o był. 


| Strejk w firmie Bracia Bank we Lwowie „przy 
ul, Ziejonej 58, został po ośmiodniowej walce z peł- 
nem moralnem i materjajlnem zwycięstwem zlikwido- 
wany dnia 28. czerwca b. r. i 

Robotnicy zajęci we wspomnianej firmie wywal- 
czyli sobie: uznanie organizacji zawodowej, biuro pó” 
Średnictwa pracy przy tejże organizacji, uznanie mę- 
żów zaufania, ustawowy 46 godzinny tydzień pracy, 
10 proc. podwyżkę zapłaty, urlopy robofnicze i ubez= 
pieczenia we wszystkich prawnych instytucjach dla 
Lbezpieczenia robotników. 

Firma zobowiązała się nie oddałfić żadnych z za- 
jętych pracowników przed wybuchem strejku, przed 
51. wiześnia b. r, l 

Kwestja zapłacenia za czas strejku została za 
zgodą obu stron odroczoną do dnia 7. lipca b. r. 
Robotnicy zażądali 50 proc. zapłaty. 

Wszystkie te wyżej wymienione 'warunki oraz inne 
zostały ustalone i spisane w umowie, 


. 
—; p 1m 


Lowelas aresztowany pod zarzu- 
tem uwiedzenia nieletniej, 


Przed paru tygodniami powiadomiono lwowską 
policję»o zaginięciu Heleny Liz., zam iw! Krakowie 
która po złożeniu matury wi jednym, z tamtejszych 
gimnazjów. wydaliła się z domu i słuch za nią za- 
ginął. | 

Onegdaj krewna zaginionej przypadkowo ujrza- 
ła ją we Lwowie w czasie jazdy tramwajem. Pa 
njenka fa szybko jednak oddaliła się, nie chcąc spot 
kač się z ciotką. Po' dłuższych poszukiwaniach 
interesowana ustaliła, że siostrzenica jej mieszka 
spólnie z niejakim Juljuszem, Weissmanem, wł re- 
alności przy ul. Sobieskiego 1. 9., z którym zbie- 
gła z Krakowa. | 

Powiadomiona o tem. ndk aresztowała Weis 
smana. W śledztwie ustalono, że zaznajomił się on 
z panięgką tą bawiąc w! Krakowie, gdzie sprze- 
dawał ulgowe bilety kinowe po różnych zakła- 
dach szkolnych. Weissman przy pomocy brata u- 
żyskał następnie zastępstwo koncernu węglowego 
wie Lwowie i tu sprowadził swą kochankę. 

Wczoraj Urząd śledczy odstawił Wejssmana do 
sądu pod zarzutem uwiedzenia nieletniej. 


= 1 
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Czy wiecie o tem? 
CO TO JEST MASA PAPIEROWA? 
Jestto masa z odpadków papieru, zmieszana z far- 
bą i (gliną, daje się urabiać za pomocą foremek n 
figurki, maczynia, kasetki i t. fp. hy 


KTO TO BYŁ SAVANAROLA ? 


Girolamo Sawanarola (1452 — 1498) był przeo- 
1em Dominikanów we Florencji, pozatem słynął ja- 
ko znakomity kaznodzieja i reformator. Zwalczał on 
bezwzględnie nieobyczajnośc swych współwyznawców. 
Ponieważ nie oszczędzał on: i osoby papieża Aleksan- 
ara VI., którego liczne zbrodnie ujawniał, został przez 
niego wykięty i pkagany na śmierć na stosie. 


Sprawy partyjne. 
` POSIEDZENIE KOMITETU OBWODOWEGO PPS. 

WSCH. MAŁOPOLSKI. W niedzielę, 8. lipca o godz- 
10-tej raao odpędzie się we Lwowie posiedzenie Ko- 
mitetu obwodowego P. P. S. zwołane dla omówienia 
szeregu ważnych spraw, między innemi sprawy urzą- 
dzenia szeregu wieców poselskich w obwodzie. 

Bliższe szczegóły podane zostaną w zaprosze- 
niach imiennych. — Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa, 

Za Sek.etarjat obwod. B. Skalak. 

ZAWIADAMIA SIĘ niniejszem Szan. Towarzy- 
szy, że znaczki partyjne nabywać można w Związku 
prac. gastronomicznych we wtorki i piątki od godz. 
5—6 u tow. Kurzwejla. Pozatem tow. Kurzweil jest 
upoważniony do zbierania udziałów Spółdzielni „Dzjen- 
nik Ludowy" i prenumeraty tegoż pisma. 


Z tuchu zawodowego. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z po- 
wodu strejku w firmie kuśnierskiej Bracia Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omijać Lwów i tę pracownię aż 
ao odwołania, gdyż stoimy w walce o regulację płacy 
i pracy. 

BACZNOŚĆ KAFLARZE! Z powodu akcji cen- 
nikowej uprasza się Towarzyszy, tak zorganizowa” 
nych jakoteż nie należących do Związku o omijanie 
Lwowa aż do odwołania. 


Komunikaty. 

POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAW. ORG. 
MŁODZ. T. U. R. odbędzie się w sobotę, dnia 7 bm. 
puŁnktualnie o godz, 6-tej, Rynek 8, I p. z porząd= 
kiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu. 

2. Organizacja kół sportowych, samokształcenio- 

wych, krajoznawczych i muzycznych. 

3. Ogólne sptawozdania organizacyjne. 

4, Wnioski. | 

O bezwarunkowe przybycie prosi się tow. tow.: 
Kiucznika, Skalskiego Hiessa Badera, Haducha, Szpyta, 
Górnika, Bijaka, Pańkowa. 

ZARZĄD. 

BACZNOŚĆ TUROWCY! 

I. Koło Org.- Młodzieży odbędzie Walne Zgro- 
madzenie w sobotę, dnia 7 bm. o godz. 1-mej wiecz., 
Rynek 8, I. p. z następującym porządkiem dziennym: 

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Zgromadz. 

2. Ciganizacja sekcyj: sportowej, krajoznawczej, 

muzycznej i dramatycznej. 

3. Ógóme sprawy organizacyjne. 

4. Uzupełiienie Zarządu Koła, 

5. Wnioski i interpelacje. 

Ze wzglęau na ważność Spraw, obecność wszyst- 
kich pod, rygorem organizacyjnym konieczna. 

Hiss Artur sekretarz, Skalski jan przew. 

KOMISJA KULTURALNO- OŚWIATOWA ZZK. I 
TUR. W STRYJU urządza w niedzielę dnia 3. lipca 
1928 WYCIECZKĘ POD PARASZKĘ, ze Skalego kolej- 
ką leśną firmy Braci Groedej. 15 klm. jazdy. Dla 
chętnych okazja zwiedzenia szczytu Paraszki Z 
przewodnikiem. Wyjazd ze Stryja pociągiem © 8.39 
ano, powrót o 20.44 wieczór. Opłata ze Skolego 
kolejką leśną w góry i z powrotem do Skolego 
1 zł. Jeano dziecko w towarzystwie rodziców do lat 
10 bezpłatnie, dla reszty dzieci do lat 15 opłata 50 
gr. Każuy z uczestników ma się sam zaopatrzyć W 
bilet kojejowy ze Stryja do Skolego i z powrotem. 
Każdy ma się zaopatrzyć w Żywność. Bilety na ko~ 
lejkę jeśną nabywać można w lokalu Związku kole- 
jarzy ul. Mickiewicza i w lokalu PPS. przy ul. Ho- 
sza l. 8., Codziennie od 6-tej do 8-mej wieczór. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


(Jrieważniam zgubione świadectwo, wystawione przez 
6 pułk lotniczy ua nazwisko MAZUR MARJAN 
wszelkiego rodzaju i t. p. poleca JÓZEJ 


Szczotki KOLEŻAŃSKI Lwów, ul. Batorego 34 a 


Ogłoszenie przetargu 


Zakład Gazowy Miejski we Lwowie, 
ogłasza niniejszem przetarg na oddanie w przed- 
siębiorstwo robót przy budowie starej piecowni, 
przy ul. Gazowej we Lwowie. 


Plany, warunki szczegółowe. oraz wzory ofert 
są do obejrzenia w biurach Zakładu Gazowego 
Miejskiego od 10—1 przed południem, począwszy 
od dnia 7 lipca b. r. 

Oferty należycie ostemplowane, w zapieczęto- 
wanych kopertach, oraz wadjum w wysokości 5*/ 
sumy oferowanej w książeczkach Miejskiej Kasy 
Oszczędności. należy wnieść do Zakładu Gazowego 
Miejskiego we Lwowie, najpóźniej do dnia 12 lipca 
1928, do godz. 12-tej w południe. 

Rozstrzygnięcie ofert nastąpi 13. lipca b. r. 


, We Lwowie, dnia 6. lipca 1928 r. 


Dyrekcja Zakładu Gazowego Miejskiego 
we Lwowie. 


Przetarg ofertowy. 


Zakład Pensyjny dla funkcjonarjuszy 
we Lwowie, ogłasza przetarg ofertowy 
na wykonanie instalacji elektrycznej przy budowie 
domu czynszowego Zakładu we Lwowie, przy ul. 
Stryjskiej. 

Wnoszenie ofert do dnia 20 lipca 1928, godz. 
1l-ta do Zakładu pensyjnego we Lwowie, ul. Pie- 


karska l. 1 a. 
Otwarcie ofert nastąpi w obecności ofe- 


rentów w biurze Zakładu dnia 20 lipca o godz. 
12-tej 

Warunki i przedmiar do nabycia za opłatą 10 
zł. w biurze kierownika budowy p. Inż. ADAMA 
OPOLSKIEGO we Lwowie, al. Zyblikiewicza 
1. 5 II piętro. 

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnegu wy: 
boru oferty względnie nieuwzględnienia żadnej z ofert. 


Nr. 153 


JAN STAROŚCIAK-WALECZNY 


CZERWONE, ŻÓLTĘ, 
BIALE KATY 


Przygody Polaka wśród bolszewików. Autor 
podaje nowe szczegóły o działalności Prof. 
F. A. Ossendowskiego oraz wstrząsa- 
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanych w naszej li- 
teraturze. — Cena tej arcyciekawej książki 
wynosi tylko Zł. 2°75. — — Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 


Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Już wyszła z druku broszurka 
ROMANA DĄBROWSKIEGO 


SACCO i VANZETTI 


80 gr. Cena 80 gr. 
Do nabycfa w Księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy 2. 


Już wyszła z druku powieść 


MARJI HAUSNEROWEJ 
ZIELONE 


OKIENNICE 


CENA 3 ZŁ. 


Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 
ul. Szajnochy 2. 


Sitron 446, 40 iluańfraoji 
tablio i wykresów. 


| Do nabycia w 


Prof. Irving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk 


Skarbiec Zdrowia 1 Zycia 


PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


- TRESĆ: 
Znaczenie powietrza i wody. — Jak mieszkać. — Jak ubierać się. — 
Pożywienie: ilość i jakość pokarmu. — Równowaga składników po- 
żywienia. — Główne zasady regulowania wagi. — Trucizny zewnętrzne. 
O alkoholu i tytoniu. — Higjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem oddychaniu. — Higjena ćwiczeń 
cielesnych. Higiena nerwów umysłu. Higjena publiczna. Eugenika. 


| Cena tylko 9 zł. 50 gr. 


Jedyny ściśle nankowy, wyczerpujący a dastępny dla każdego laika zbiór 
reguł, jak żyć, aby być zdrowym. 


Dzłeło to jest pełecone przez M. $. W. Departament Służby Zdrowla L. 5631/27 z dala 27 grudnia 1987 r. 


KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L. 2. 


EE" CET OZCCJ KE a a NC] 
PENN AA 
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